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Wazelkie „Doniesienia prywatne“ 
jakote e zaręczynach, ślubach, weselach, 
mabeżłeństwach żalobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrolegi, wpisy uczt i zabaw 

rywatnych, wszelkie reklamy dla b*- 
ów, odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy zkiadek, doniesienia o zgubach lub 
e znalerionych przedmiotach i t. d. i t a 
pa 50 rentów od wiersza. 
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Przegląd polityczny. 
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Z osłupieniem niepozbawionem ogromnej 
trwogi dowiedziano się w zachodniej Europie, 
że perkale rcsyjskie pojawiły się na franon- 
skim rynku. Fakt ten w istocie ma ogromne 
znaczenie dla ekonomicznej przyszłości krajów 
zachodnich, która przywykły uważaó się za 
niejako uprzywilejowane da zaopatrywania os- 
łego świata w produkta fabrycznego przemy- 
słu. Wschód europejski, Azya, Australia, połu- 
dniowa Ameryka zasypują te kraje zbożem i 
surowoami, w zamian zę% biorą od nich fabry- 
katy i ta zamiana towarów utrzymuje mniej 
więcej ekonomiczną równowagę między tymi 
dwoma światami. Oók jednak się stanie z xa- 
chodnią Europą, jeżeli ze wschodu poczną iś8 
do niej nietylko już surowce i zkołe, lecz nad- 
to wyroby fabrycznego przemysłu, tak tenie, 
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i statkami (po Kamie, Wołdze i Oce) surowe ; razie sprowadsają chaos w fabryce i na pswien 
żelazo, z którego fabryki władymirskie wyra- ! bodaj ozas wstrzymują robotę, co rodług obli- 
biają wszystko, od brzytaw do maszyn. Niewy- | oreń angielskich redukuje dzienny rush w tam- 
czerpane kopalnie węgla nad Donem, połączo-! tejszych fabrykach do 8, a nawet 7miu godzin 
nym z Wołgą, dostarczają wodą węgla tym. na dobę. Stąd właśnie pochodzi, że pracujemy 
miastom, złożonym z samych fabryk. Wyrosło ! dlużej od Kurepy o 30 do 40 procznt. W Eo- 
w tych okolicach trzecie miasto fabryczne -~ | ropie okrutnie się mozoją nad uregulowaniem 
Siergiewski Posad, gdzie wyrabiają się barcha-) stosunku robotników do przedsiębiorców i oozy- 
ny, jedwabie, plusze i aksamity, oraz tapsty | wiście nic z tego nis wychodzi, skoro wzięto 
na olbrzymią skalę, a v szystko, jak utrzymują j za zasadę, że prawo lenistwa tylek warta, co 
znawcy, jest wybornego gatunku i stosunkowo ; każde inne prawo. U nss tajnisteryura wydało 
tanie. Rzeczywiście, x doświadczenia wiemy, | świe.o normalny wzór dla kontraktów między 
żs rulon tapət, kosztujący we Lwowie gulde- | robotnikami a przedsiębiorcami i jest znnełnie 
ne, można kupić w Kijowie za 30 kopiejek. | spokojne o to, że obie strony, chcąc obejść ów 
Zatem i te fabrykaty niezawodnie pojawią się | wzór, uawsze posłyszą wyraz „nie wclno!*. Ży- 
w Europie. cie dowodzi, że w ten sposób bardzo dobrze 
Ten rozwój rosyjskiego przemyslu, jsko | rozcinają się gordyjskie węzly, potworzena przez 
skutek pokonania Francyi przax Niemcy, już | próżniaczych wymyślaszy różnych praw*. 
sę nie da cofnąć, choćby się na to sprzysięgła Rosyjskie sposoby nie mogą być z latwo- 
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ślał o niczam innem, jak o utworzeniu więk: | centrujących sią w tsj} jednej najważniejszej i 
szości parlamentarnej. Naprawdę gabinet taki | głównej, że rząd obecny nie jest rządem par- 
więcej myśli o ogólnych interesach państwo: | tyjnym, tylko cesarskim. , : A 
wych, niż o ugrupowaniu frakoyj parlamentar- Ze sią w ciągu roku i w Czechach nie 
nych. To tzż owa ewolucya dokonywa się niej pogorszyły stosunki, to pewna. Charakterysty- 
na tle sztacznych kombinacyj parlamentarnych, | czną była pod tym względem dyskusya w Izbie 
lecz w interesie skupienia się wszystkich ży- i nad wnioskiem Pacaka o równotprawnieniu języ- 
wiołów umiarkowanych i zachowawozych ce-|kowem w urzędach krajów korony czeskiej, 
lem wspólnej obrony przeciwko prądom, dążą-; ckarakierystyczna mianowicie względnym spo: 
oym pod rozmaitymi hasłami do przewrotu. kojsm, z jakim ją przwadzono, tak. różnym od 

Wskutek wczorajszych wyborów w kuryi w. {į owej namiętności, która do niedawna z obu 
posiadłości skład nowego sejmu dolno-rakuskiego | stron wybuchała, ilekroć wewnętrzne stosunki 
przedstawia sią tak: antysemitów 21 z kuryi! czeskie stawały na porządku dziennym Rady 
włościańskisj, 24 x kuryi miest, pomiędzy nimi | państwa. Prawda, że tym razem nikt, ani ns- 
około 10 niemiecko-narodowych, jak dr. Knotz, | wet sami wnioskodawey nie wierzyli w opor- 
Sshoeffel, Richter, Fürakranz; liberalnych 11 į tunizm tego wniosku w sprawie tak ważnej, 
z miast i Iuby handlowej, 12 z kuryi w. po- | bo dziejowej, której się nagłym wnioskiem 
siadłcśsi, do których doliczamy rektora wszech- |z dnia na dzień w Izbie z pewnością nie załatwi. 
niez; konserwstystów 4 z kuryi w. posiadłości, ; Objawiła się i ty:n rezem pozornie wielka 
do których wypada doliczyć 2 biskupów; naf sprzeczność -w drodze do celu. Młodoezesi bo- 


MASŁOWSKI. 


mn 


cała Europa. Okrzepł on, silnie stanął na wla- 
snych nogach i nosunie bió europsjski prze- 


te po onłącenin kosztów transportu i oła, będą | mysl, który xa tę biedę niech poduiękuje „wiel. 
mogły konkurować z miejseową produkoyą fa- | kiemu* Bismarkowi. 


bryczną? Wszakże to grozi powolnem zanika- 
niem zachodniego przemysłu; każda zachodnia 
fabryka, która upadnie w tej walce konkuren- 
cyjnej z rosyjskiemi, wzmocni ich pozycyę, bo 
rozszerzy rynek ich zbytu, zaczem pójdzie prze- 
sawanie się kapitaiistycznego punktu eiężkołci 
ku Rosyi, a nbożenie zachodu, kto zaś ubożeje, 
ten traci kredyt, energię, oświatę, kulturę i si- 
lą państwową. Kiady Stany Zjednoczone, wpra- 
wdzie olbreymie, ale przecie znacznie mniejsze 
ed Rosyi, nałożyły tylko cło mackinleyowskie 
na fabrykaty europejskie, wywołało to uAraz 
bankructwo wielu gałęzi przemysłu, a choó te 
cle wkrótae potem zmniejszono, nie pomogło 
to jaś owym podciętym gałęriom i naprzykład 
wyrób perłowych gnzików w Austryi jaż się 
nie podniósł. Stany Zjednoczone tylko cło po- 
większyły, nic więcej, a teki efekt już to wy- 
wario Oóż tedy Pędzie, gdy Rosym pacznie 
dawać zachodniej Europie swe fabrykaty i nie: 
mi tak nad nią sacięży, jak już cięty swem 
zbożem ? Zmierzch życia zbliża się dla Europy, 
jatrznia świta nad Rosyą. 

Jak się to stało? Pu części taki jest re- 
zultai wojny francusko'niemieckiej i bismar- 
kowskich błędów. Traktat frankfureki, który 
Niemcom dal Alzanyę i Lotaryngię, a we Fran- 
oyi obudził niestłamioną niozem żądzę cdwetu, 
będzie epokowym momentem w dziejach Euro- 

y. Germańską stopą podeptana Francya odda- 
wszystkie swe kepitały Rosyi, a ona skorzy- 
stała z nich nadzwycxaj umiejętnie: uporrąd- 
kowala finanse, nabudowała mnóstwo kolei, 
portów, okrętów, założyła tysiące nowych fa- 
bryk 1 otwarla im rynki zbytu, wyciągnęła 
swe ramiona aż w głąb środkowej Agyi, aż ku 
progom słonecznych Indyj i tam na olbrzymią 
skalę załoiyła plantaoye bawełny, jedwabni- 
ków, nawet kawy, nawet herbaty. Jedno z te- 
go pomewu juź kwitnie i daje obfite ewoce, 
inne zakwitnie później. Bawełna tnrkiestańską 
płynie statkami przez morze Kaspijskie i Wol- 

ę a z niej Klanzą ak pod Moskwę, do miasta 

ierpncehowa, gdzie las kominów fabrycznych 
wskazuje miejsce, w którem wyrabiają się per- 
kale. Tam osłe dxielnice zajmują się tylko 
przędseniem bawełny, inne — tkaniem jej, je. 
szcze inne drukowan'em kolgrom gay deseni, 
Z początku wyrabiano je tylko podług wzorów 
gustu rosyjskiego i azyatyckiego, potem zaozę- 
to wyrabiać kolory i dssenie najmilsze ludowi 
w ziemiach polskich, następnie dla Rumunii i 
Bułgaryi, w końon — dla całej Europy; a ta- 
kie to są tanie wyroby, że arszyn dobrego per- 
kalu kosztuje w detalicznym handlu 10 kopie- 
jek. Jak Sierpuchów można porównać z angiel- 
akim Manchesterem, tak inne miasto w wo- 
skiewskiej gubernii Włedymir staje się zwolna 
drugim Sheffieldem ; z Uralu wiozą tam koleją 
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Powieść na tle współczesnem 
przez 
Anatola Krzyżanowskiego. 


(Ciąg dalezy), 
Zabió! A eios śmiertelny wymiersany był 
i mpeg ahala odi glowę w dłoniach 
ry nad błnrkiem; o nit R Poco, 
onlik finansów anyk ż” op Dln sez 
kiem sumienia zarazem. ' Zabić ? Tak: RAL 
niem małżeństwa Szozęsnej zabije j i 
podobnie; zabije tę dumę swą i b 
własnego istnienia. I teraz dopiero 
łość do córki oplątała mu dusz 
ego zspnsciła korzenie 


prawdo- 
d labę, tę 
żrenioę 
ogul, jak mi s 
Ka głęboko w serce Jeg. » 
ochłonięty intarazami, nie zdawał sobie z niej 
sprawy. Dziś jednak, postawiony oko w oko 
% ruiną, Szozęsną miał głównie na myśli. De- 
ikatna jej, o klasycznysh rysach twarzyczka 
stala wciąż przed nim, a smutne, szalitowe 
źreniee zdawały się z niemym wyrsuiem pà- 
trzeć na ojca. Tak bo teź bankructwem swem 
Kkrzywdził ją stokroć więcej nik inne dzie- 
ci. Tamte traciły tylko majątek, on%: prze- 
azłokć i przyszłość, byt własny i oałe mie- 
Nie narzeczonego, możność połączenia się Z NIM 
l nadzieję lepezej doli, miłosć i wiarę W m4 
Zarazem. 
Jakak ironia przeznaczeń, jaka Nemezis 
mściwa połączyła losy jego ukochanego deie- 
Sięcia z finansami Dowbart-Konieckich ! Za- 
Uwski byłby dał pół życia, by narzeczony 
zczęsnej inaczej Się nazywał i niczem nie 
z Zaliwcami związany. Upadek bowiem 
-a ostatnich musial stargąć serdeczne węzły 
tem 


Q 
dzi 
po 


Lisoz obok tego jest jeszoze inna przyczy 
na, korzystna dla rosyjskiego przemysłu. W za 
chodniej Europie toczy się ślepa, pełna dzikiej 
nienawiści walka wszystkich z wszystkimi. Zdo- 
bywanie „praw“ coraz nowych, które już są 
bezprawiem , pochłania wszystkie siły społecz- 
ne, odrywa Od pracy, rozwydrza charaktery, 
x robotników czyni rewolucyjne tłumy, które 
się roxpijają i myślą tylko o tem, jakby więcej 
próżnowzó i więcej brać pieniędey. Doszło 
w tym kierunku do jakiegoś pomięssania zmy- 
słów, bo oto w przeszły czwartek deputowany 
francuski Coutant oałtiem poważnie postawił 
wniosek podczas dyskusyi budżetowej, aby do 
rubryki wydatków stałych wstawiono półczwar- 
ta miliona feanków na wsparcia dla robotników, 
którzy po kłótni z fabrykantami zaniechają ro- 
boty. Nietylko we Francyi objawia się takie 
rozmiękozenie mózgu, bo oto nawet u nas, gdzie 
lenistwo nie może się skarżyć na ucisk, woiņź 
trwa agitacya za zmniejszeniem godzin pracy, 
czasami doprowadza do strejków, to znowu chył- 
kiem nurtuje, przygotowując nowy wybuch ba- 
stówki, nowe podcięcie sił robotniczych i sił 
przemysłowych Zamiast wołać: Pracujmy, do- 
skonalmy się, bo oto nowy Hannibal prze- 
mysłowy — Bosya — zbliża się do bram na- 
szych! — nasi „przyjaciele ludu“ szepczą mu 
tylko takie rady, które i jego zrujnują i kraj ! 

Ekonomiści europejscy zatrwożyli się tem, 
że psrkale rosyjskie już się pokazały na fran- 
ouskich rynkach, a inne fabrykaty niezawodnie 
pojawią się niebawem. Jest lament, który nie 
budzi współczucia, gdy się zna przyczynę tego 
faktu. To też Peiersburskie Wiedomośti odeuwały 
się chłodno i bardzo trafnis następującą uwa- 
gą: „W Europie nio, jeno się kłócą o prawa, 
my zaś pracujemy — no, i będzie kiedyś na- 
sze prawo!'. A dalej to pismo powiada: — 
„W więkrsości wypadków, liczba godzin pracy 
w Rosyi przewyższa pracę w Europie o 20 do 
30 procent, w niektórych gałęziach różnica na 
naszą korzyść dochodzi nawet 40 oroo. W Ro- 
agi tygodniowo pracuje robotnik 74 godzin, — 
w Europie średnio 56 godsin, — ozyli maniej o 
32 procent. Ilożó dni roboczych w roku jest na 
zachodzie nieco większe. nik w Roryi, miano- 
wicie 281, zamiast 276, lecz ponieważ nasz 
dzień roboczy jest dłaższy od euronejskiego, 
przeto w ogóle produkujamy taniej. My pracou- 
jemy dziennie 13 godzin, zaś Europa 10, z cze- 
go wynika, że naszo fabryki, posługujące się 
maszynami „parowem!, mają 3588 godzin robo- 
czych w ciągu roku, a fabryki europeiskie 
mają tylo 2810 godzin. Więc nietylko praou- 
jemy dłużej o 770 godzin, ezyli najmniej o 20 
procent, ale zaoszozędsamy na paliwie. Przytem. 
nie znamy sztrejków, które na zachodzie raj- 
nują fabrykantów i robotników, a w każdym 


mianem, które z konieczności samej 
znajdzie z ozarem eoho w zawiedzionem i zbo- 
lałem serou własnej jego córki. 

Bo i cóż mógł jej w zamian za złamaną 
przyszłość ofiarować? Moralnie: żadnej nadziei 
Szczęścia ; finansowe : żadnej rękojmi, nietylko 
dobrobytu, lecz spokoju i niexależności nawet. 
Szczęsna nie otrzymała fachowego wykształce- 
nia, nie została przygotowana niozem do sa- 
moistnych zapasów z losem, do walki o byt. 
Wprawdzie on sam czuł się jeszcze zdrowym 
i silnym, jako więc znany gorpodarz, mógł x 
łatwością miejsc znaleźć. Czy będzie tc jednak 
wyrządzoną 


SZNUStA, 


zadośćuczyniemniem za krzywdę , 
córce ? 
I serce jego trawione dotąd niepokojem, 
krwawiło się na samą myśl społacznego upad- 
ku, w jaki bankructwem tem popchnie całą ro- 
drinę. O siebie nie bał się bynajmniej; bo cho- 
ciaż trudnoby mu było kark dumny pod cudze 
í l chleb zdo- 
qdzie. Osemżeż jednak byłby chleb ów dla 
je rei "LAU jaką ketuszą upokorzeń i 
dyć pac dla żony, która powiersując mu nie- 
ŻĘ pr don była psutą i pieszozoną jedy- 
3 adal oigo domu, a cicha i kochająca 
siadała, obok miłości dla męża i dzieci, jedną 
jeszcze namiętność — dumą. Dumę szlachetną, 
tak bardzo zabiegać w ostatnich 


każącą jej A 5 
ozacach, by nikt się nad nimi nie litował, by 
trzegł, nie domyślił 


zgiąć rozkazy, wi»dział jednak, że 


nikt upadku ich nie dos 


ścią zastosowywane w parlamentarnej Earopie, 
ale też niestety, w parlamentaryźmie trzeba 
widsieć jeśli nie jadyną, to główną »rzyczynę 
owych *akśni społecznych , które tak zgubnie 
wpływają na moralność ogólną i w reauliacie 
na stan ekonomiczny. Niech różne ambitne 
wsroholatwo dla osiągnięcie kerysty parlamen- 
tarnej delej jątrzy robotników, zachęcając ich 
do folgowania namiętności, a można być pew- 
nym, %e przemysł europejski zupałnie upadnie, 
jak juź apais rolniotwo, a wÓwWorąs nędzarze 
| pójdą pod obce jarzmo, niosąc na grzbietach 
/ pełne wory rzeczywistych i sztnoznie wymy- 
ślonych praw, zerówno cofanych z obiegu. 
Ohcąc obronić Europę ed grożącego jej niebez- 

ieczeństwa i zachować jej obywatelskie 
ds trzeba już nareszcie śmiało zbadać 
logiczny stan parlamentarysmu i — uzd 
go. Lecz któż się weźmie do tego? 


Po wyborach sejmowych. 


Picrą nam z Wiednia, 10 listopada: 

K rya w. posiadłości Dolne] Austryi wozo- 
rej wybrała do Sejma krajowego kompromito- 
wa listę kandydatów: 12 fiberalnych i 4 kon- 
serwatywnych. Ze 159 wyborców, którwy prsy- 

Iatąpili do urny, tylko 50 głosowało przeciwko 
| koapromisowi. Pomimo prądów opozycyjno-po" 
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swo- ; TEA $ } ; ; 

pato- | w Morawii o większości sejmowej rozstrzyga 

rowić ESY środkowa kuryi większych posia- 
OBGI. 


reszcia 3 socyalno - politycznych, wybrenych 
*7 pierwszym okręgu wiedeńskim. Ansysemici 
posiadają wi4c stanowczą większość w sejmie. 
Gdyby jednak zabrali się np. do zniesienia ku- 
ryi w. posiadłości, czego domageli się w da: 
waym sejmie, natenczas libora ni i konserwa- 
tywni zdołaliby uniemożebnióć taką „reformę“, 

W dokończonych wozoraj wyborach sejmo- 
wych, konserwatyści w Górnej Auatryi, Salo- 
burgu i Vorarlbergu utrzymali się prey dawnej 
większości ; w sejmie dolno-rakauskim większość 
przeszła do antysemitó <; w Karyniyi więk- 
szosó libsrzlna zamieniła się na niemiecko: ne- 
rodową; w Styryi, jak dawniej, większość two- 
frakoys liberalna i niemiecko - narodowa; 


Bardzo niezadowolona z wczorajszego kom- 
promisu, N, Fr. Presse dziś gromi głosami odzy- 
wająoami się w Niemezech (Koelnische Zeitung) 
i w Węgrzech (Poster Lleyd), które os:rzegają 
|rzed prądami „klerykalnemi* i polskiemi. Je- 
żeli wymieniony organ jnś ealkiem wyczerpał 
wrzelkie inne argumanta, przemawiająco za o- 
wolucys „postępową”, to oczywiście tej ewoln- 
oyi nie dostaje kadnej realnej podstawy. W ko- 
goż N. Fr. Presse wmówi, że gabinet, któremu 


wiem mówią: najpierw trzeba przeprowadzić 
zupełne narodowe równouprawnienie w urzę- 
dach, a potem dopiero przystąpić do ugody 
z Niemcami i udzielić im odpowiednich nuaro- 
dowych rękojmi; Niemcy zaś odpowiadają: 
wprzódy należy wydzielić i obwarować posia- 
dłość narodową niemiecką a dopiero następnie 
przyjdzie czas na ugodę z Czechami. Jeżeli je- 
dnak w drogach do celu objawia się ta sprze- 
GanOśó, to postęp wyraźny waznaeva się prze- 
oież dobitnie w wspólności owago celu, którym 
jest uenanie konieczności. ugody między dwie- 
ma na wspólne życie i pożycie skazanemi ną- 
rodowościami. 

Tax tedy rozbicia się lewicy na karb 
stosunków niemisoko-szeskich kłaść nie można, 
bo te się w ciągu roku ani nie zmieniły do 
tyla, ani pogorszyły; przeciwnie, jak wykazali- 
śmy, znać i tam pewien postęp, pewien zwrot 
ku lepszemu. 

ięo co sprowadziło rozbicie lewicy? 
prowadził je terroryzm wywierany przez 
Neus Freie Fresse, która monepoliznjąs od lat 
kilkunasta z góra sprawy i interess liberalizmu 
w Anstryi, konsekwentnie robiła wszystko, że- 
by ten liberalizm z nóg ściąć, ozy to kiedy u- 
niemożliwiała pozostanie u wladzy rządu ks. 
Adolfa Aueraperga, ozy kiedy konsekwentnem 


. 


nie mogą odmówić poparsia pp. Kuenburg, | podźeganiem eliiainowała wszystkich s kolei 


,stępewych i namiętuych protestacyi prasy -por gi mogą Seharsohmidt, Chlnmecky x 60-ciu 


stępowaj*, w kuryi w. posiadłości oornag dobi- 
tniej działa więc przekonsnie o potrzebie kocie: 


| 


i kilkoma kolegami, wyłącznie Niemcami, nie- 
podejrsanymi o „klerykalizm*, grzeszy polsko- 


nienia szeregów eslam -rspólnej obrony tej j klerykaluemi zamysłami ? 


kuryi przeciwko zamachom radykalnym. Prócz 
taqo zwycięstwo kompromisn w Dolnaj jak 
Górnej Austryi dowodzi, że w. właściciele nie- 
mieacy zbliśeją się do gabinetu hr. Baduniego. Ta 
ewolucya zarnaćra się równocześnie w sta- 
nowozym oporze prawego skrzydła niemieckiej 
lewicy przeciwko dążnościom skrajnsgo skrzy: 
dla, które ukonstytnowało się nsreswoie jako 
freie deutsche Vereinigung, Ta skrajna frakcya 
potępia zachowanie się rządu „w narodowych, 
wolnomyślnych i cywilizacyjnych względach*, 
gdy większa część dawnego klubu niemieckiej 
lewicy (67 członków) pod śadnym z tych wzglę- 
dów nie widwi konieczności zozpoczynania Wal- 
ki z gabinetem. Wybór wozorajsey w kuryi w. 
posiadłości, tudzież wozorajcka zajścia w klubie 
miamieckiej lewicy dopełniają się nawstjem. 
Jest to awolucya całkiem naturalna i logiczna, 
bo gabinet tsrażniejszy w niczem nie naruszył 
sai konstytucyi, ani uprawnionych interesów 
narodowości niemieckiej. A. zatem też wytra- 
| wne stroaniotwo niemieckie i wierno:konstytu- 
joyjne nie ma żadnego powodu stanąć wobeo 
niego na stanowisku systematycznej opozycyi. 

Neue freie Presse w tych woaorajszych ob- 
jawach anowu nie widzi nio innego, jak zapo- 
wiedź przyszłej większości parlamentarnej. Jak 
gdyby gabinet, który otwarcie i stanowezo 
przedztawił się jako nieparlamentarny, nie my- 


Nie! Przenigdy! Musiał znależć środek 
odkupienia winy, względam nich popałnionej. 

„Ręce odpadły mu od czoła, pokrytego kro- 
plami zimnego potu, chwy<iwszy zaś papier i 
ołówek, kreśliły znów, drżącemi palcami, dłu- 
gie szeregi cyfr. Napróżno jednak myśl praco- 
wała se zdwajoną siłą, napróżno w oczach pa- 
lil się płomień złowieszczy, podniecany natęże- 
niem woli i rozpacznym jej wysiłkiem. Cyfry 
bezlitośne i okrutne pozostawały. 


Prezes odrznoił rachunki,będące dla niego 
w tej chwili bezwiednem © nienbłaganem na- 
rzędzism tortur, i głowę; w której zabójcza 
szalała burze, obu objął rękoma, 

Wszak zgrzeszył nie złą wolą, lecz nie- 
opażrznością tylko. Za oó% więc Bóg karał go 
tak srodze, za co piętnował mianem oszusta i 
wyrodusgo ojca zarazem? O, bo znając świat, 
wiedział, iż ludzie nie zswahają się obrzucić 
błotem nietylko jego, alei Szozęsnej. Powiedzą, 
że zużywając piękność SWĄ, jako broń nieza- 
wodną , wciągnęła mocą Je] Zygmunte w sidła 
ojos i pomogłs mu do zupełnego ograbienia va- 
iwnego chłopaka. Nie było to zgodnem z rze- 
czywistością, ale któż w takich razach spra- 
wdza szczegóły ? Wszak latwiej rzucić kemie. 
niem potępienia, ni bronić niewinnych & nie- 
szcząśliwysh. 

W „sercu Zaliwskiego Powstała walka po- 
nara, zabójcza. Walke egoizmu i miłości do ro- 


się nawet. Jakąby wreszcie była przyszłość | dziny, chęci życia i chęci adośóuczynienia za 


ich dzieci? Wszak syn jego w 4-tej zaledwie 
jest klasie. On więc pierwszy, zamiast marzo- 
nej karyery uniwersyteckiej, musiałby może 
pójść na kancelistę, na „wolnonajemnago* do 
jakiego biura. A młodsze dziewczynki, a Szozę- 
gna Wreszcie, ta najbardziej pokrzywdzona, ta 
dumna i piękna, ta źrenica oka jego, czemźs 


6 jej, musial przepaść między nią a Zygmun: | by ona była w świecie, jako córka rządzoy lub 
wykopać, piętnując imię ojom mianem o- | ekonoma ? 


i 


krzywdę wyrządzoną; walka honoru i nieska- 
zitelnej prawości z podszeptem zbrodniozym, 
który, przecinając dni. jego istnienia, im mógł 
istnienie to ocalić, à i 

A przed nim piętrzyły się nakazy platni- 
cze, pozwy i wezwania do sądn ; z drugiej zaś 
strony nęciła cyfra wielka, Olbrzymia, jak na 
na obecne stosunki, 


z rozłokonej na biurku 


Korespondencye. 
Wiedeń 9 listopada. 

(i) Sytuacya polityczna pozostaje pod zua- 
kiem rowpadnięcia się większego stronnictwa 
parlamentarnego: ex-zjednoczonej lewicy nie- 
mieckiej, Ale myliłby się, ktoby sądził, że wy- 
padek ten wielkie arobił wrażenie, Jeżeli tego 
celu sscesyoniświ, zgromadzeni dziś w tak zwa- 
nej „Freie Vereinigung* pod przewodnictwem 
tymozasowem seniora swego, p. Nietsche, do- 
piąć ohoieli, to oel ten chybił rupełnie. Seco- 
sya nie przyszła w porę. Zmysl polityczny, 
którego niemieckim posłom z Czech zawsze 
brakowało, i tym razem im niedopisał. Jeżeli 
już do opozycyi keniecznie przejść należało, to 
wypadało to zrobió po mowie programowej hr. 
Badeniego, którą wypowiedział zeszłego roku, 
obejmując rządy. Boó od tego ezazu nie sasalo 
nio i nie padło ani jędno ‘u ławy ministeryal- 
nej słowo, w któremby zboczenie jakiekolwiok 
od wytkniętego na wstępie programu upatry* 
waó można. Przeciwnie odczytując ową Wstęp- 
ną mowę i zestąwiając ją z onuncyacyami mi- 
nistra-prezydenta tegorocznemi, bądź w pelnej 
Izbie, bądś w komisyi bndżetowej, widzi się 
nieprzerwaną ciągłość zasad tych samych, a kon- 


ministrów liberalnych s gabinetu hr. Tnaffego, 
począwszy od Stremayera, a skończywszy nA 
Kneaburgu ; czy to dalej kiedy rezdmnohiwa- 
wiem najniepozorniejszej w gruncie sprawy 
gimaazynm w Oisi, wywoływała słomiany po- 
żar, w którym miała splonąć koalicya, a upaść 
choć wprawdzie miękko, musiał Piener, który byl 
przez długie lata liberalismu austryackicgo 
ohorążym ; ozy wreszcie teraz, kiedy przez szo- 
reg miesięcy aawołując lewicę do opozyocyi i 
„ostrzejszego tonu“, dlatego, że p. Lueger był 
na audyencyi w Burgu, torroryzowaniem 60 
dziennem doprowadziła jaż i tak moono osła- 
bione i z różnych stron zaatakowane stronnio- 
two liberalne do rozbicia. 

Dziennikowi temu nikt z pewnością zna” 
czenia i wpływu nie zaprzeczy. Ale w histo- , 
ryi prasy politycznej będzie to niezmiernie cie- 
kawy i rzadki przykład organu, który nie — 
jak się to często zdarza — z błęda lub krótko- 
widzenia, ale wprost z umysłu, stronnictwo 
swoje prowadził i doprowadził do upadku. Zna- 
miennem teź jest bardzo, iż reszta prasy wie- 
deńskiej, dotąd często suggestyom N. Fr. Presse 
przystępna, nieśmiało i rzadxo z nią polemizu- 
JĄC, dziś w coraz to bardsiej zwartym szere- 
gu przeciw niej staje i ostro na nią uderza. 
„Ks gibt fart keinen Mann von Ohsrakter und 
selbstandigem Denken, den dioser Blatt nicht 
verhöhnt, verfoigt, und wo es möglich war aus 
seiner Stellung verjagt hätte“. („Nie ma może 
ani jednego ozłowiska » charakterem i samo- 
dzielnością, któregoby Neue Freie Presse nie 
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„Pięćdziesiąt tysięcy rubli!“ — mówiła każda | szcze. Po twojaj śmierci! W rzeczy samej, ra- 
litera, każdy załam złowieszczego tego doku-|tnnek w porę przyldzie.. Uczciwa twe imię, 


mentu. I jak niegiyś liczba długów, 
cyfra ta rosłe, potężniała, a woo ramio- 
na, opasywała niemi umysł i duszę Zaliwskie- 
go; zapuszozała krwawe szpony na dno serca, 
wpijała się w mózg, przenikała każdy nerw, aż 
dotarłszy do żył, paliła w nich falą gorącą 8 
ciężką , do roztopionego ołowiu podobną. W. 
kdym zaś zwoju mózgowym, w kadym najtej- 
niejszym zakątku duszy i serca, fala owa pozo- 
stawiała wypalony napis: 50.000 rs. Prezes 
ozal piętno to ogniste we krwi, w oczach, w po- 
wietrzu. QCyira płomienna wydłużała się, rosła, 
olbrzymiała i jak legendowe: Mane, Tekel, Fa- 
res! wypełniła powietrze, pokryła mury, utwo- 
rzyła między nim a resrią świata zaporę nie- 
rzebytą, w sile zaś swoj piekielnej obezwła- 
jając 

Zaliws É 
kając ucieczki ) 
Don ręką przysłonił. Als tem, w głębi wła- 


ki zblądł, wstrząsnął się cały issu- 
rzed okrutną tą halucynacyą, 


snej, wswnętrznej istoty, ujrzał znów, wypaloną 
jaś na siatkówce, ognistą cyfrę : 50,000 ra. I 

Zachwial się, jęknął i bezsilny opadł 
na fotel. s f 

Pięćdziesiąt tysięcy rubli, to spłacenie 
obu Dowburt-Konieckich, to wybawienie heno- 
ra, zabespieczenie bytu żonie i dzieciom, i za- 
chowanis im stanowiska; to rozwiącanie rąk 
Zygmuntowi 1 uintwienie jego małżeństwa, to 
oomlenie przyszłosci Górki, to życie jej, milość 
i szczęście, to zbawienie dla wszystkich | 

Zerwał się, by nerwowemi krokami mie- 
rzyć gabinet. 

„Wszak suma ta — tłómączył sobie — 
nie mini» ich. Dostaną wszystko po mojej 
śmierci. f 

„Po twojej śmierci — szydził chochlik ja- 


polisy ubezpieczeń | lat 47 a możesz pożyć za trzy dziesiątki je- 


tak dziś |jak bradny szmat poszarpane, będzie oddawna 


ka 
b 
qd 
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ry 


wpobylająca się ku niemu | kig — po twojej śmierci? Pamiętaj, że masz 


w błocie spoczywać. Dzieci pójdą w rozsypką; 
żona sterana, zgrzybiała, nie zazna przed zgo- 
nem nawet spokoju; Szosęsna zginie może ze 
złorseczeniem dla ojca na ustach, a tobie nie 
przestanie świat urągaó, przez tych lat trey- 
dzieci właśnie, mianem bankruta i krzywdzi- 
rpe i 
„Litości! —- szeptał , chyląc się wod cio- 
sem tych słów okrutnych. — łokci Pa 
„Bo twojej śmierci? — drwi? nieublagany 
w sumienia. — Dlaczego dziś jeszcze ładzisz 
świadomie siebie i innych? Po twojej śmierci? 
A z ozegoź to ty, bankrut, obarozony rodziną 
i idący w ałużbę, by zdobyć czarny kęs chle- 
a dla dzieci, z czego będziesz uiszczał wyso- 
kie idee acekuracyjne? Wszak nie „a i 
wkładów, musisz utracić z czasem prawo do 
sumy zabezpieczonej. Dlaczegoś więc zwodzisk 
się myślą, że po twojej śmierci dostaną ookol- 


głos 


wiek, gdy jnsnem jest, jak słońce, iż xa calą 

spuściznę zostawisz im tylko nieopłacona dlu- 

Gi; nadszarpane imię i nędzę słoconą, nędzę, 

nędzę... 

Litości l“ — powtórzył raz jeszoze. W mia- 

rg jednak, jak prsyspieszał kroku, chcąc uciec 
własnem sumieniem, za nim, niby farye 

rouszalałe, niby móciwe Eumenidy, biegły cy- 

fry ogniste, z pięciu znaków złożona, i w po- 

wietrzu, na ścianach, pod stopami, układsły się 

w napis płomienny : A 

„50.000 rubli: 50.000 rubli | 

Prezes zachwiał się, opadł na fotel i oczy 

zamknął. ; : 

„50.000 rubli!* — zobaczył oyfrą ognistą, 

wyrytą pod powiekami. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


prz 


a. m MAE EO A ODZNAK, 
była wyazydzała, prześladowała i gdzie tylko 
się dało, z miejsca przezeń zajętego wyzuła*”). 
Z temi słusznami słowy zwracało się niedawno 
jedno z bardziej poczytnych pism tutejszych 
ku N. Fr. Presse. W tym konkretnym wypad- 
ku rozłamu w lewicy, ma się rzecz jednak ina- 
czej. Bo nie „samod_ielne charaktery* opuściły 
zajmowane dotychczas w stronnictwie miejsca, 
tylko właśnie żywioły trwożliwsze , które za- 
wsze szły ne oślep za rozkazami wydanymi z 
Redakcyi Nowej ZFressy, Ale oi, którzy w 
stronnictwie pozostali, s większość jego stano- 
wią, będą, a przynajmniej mogą teraz mieć 
ruoby wolniejsze i samodzielniejsze, nie będą 
mieli juź tych ciągłych zapór i przeszkód w 
realnej, pozytywnej pracy i staną się, jeżeli 
jaż nie „liberalną“ partyą — bo to w dzisiej- 
szych ezasach bądź co bądź przestarzałem już 
hasłem — to w kakdym razie z najniebezpiecz: 
niejszych dla siebie wpływów  „liberowanem* 
stronnictwem, 


O hofracie Gniewoszu 


Pisze (zas: „Poseł ziemi sanockiej p. radca 
dworu Edmund Głniewosz, poruszył w komisyi 
budżetowej Izby deputowanych aż dwa razy 
sprawę ruchu ludowego w Galicyi. Powołując 
mię na przysięgę, jaką wszystkie organa rzą- 
dowe składają na konstytucyę, a która to przy- 
sięga obowiązuje ich do ścisłego i niezłomneg? 
wykonywania. ustaw konstytucyjnych, ku „wiel- 
kiemu swemu ubolewaniu* zaznaczył, iż w jego 
kraju rodzinnym zachodzą wypadki nie szano- 
wania tych ustaw, a przy omawianiu takich 
wypadków trudno „zachować zimną krew.* 
Wyborcy włościsńacy wnieśli do niego „woała- 
nie o pomos (Hilferuf) i żądali, aby publicznie 
stanął w ich obronie.* Chłop znany jest z kon- 
serwatyzmu — ani radykalizm, ani socyalizm 
nie porusza ruchem ludowym. „Jeżeli lud jest 
radykalnym, to jest nim tylko w pojąciu ga- 
licyjskiem. Lud występuje jedynie tylko 
przeciw panającemu, ale nieprawnemu porząd- 
kowi w kraju, on nie jest nieprzyjacielem 
szlachty, on nie chce walki klas, a program 
jego wygłosił poseł Bojko, mówiąc, że chłopi 
nie chcą być pod szlachtą, lecz obok szlachty.* 
Mówca prosi, aby zwrócono „najbaozniejszą u- 
wagę na te smutne i, niebezpieczne stosunki 
w kraju.“ 

W tych wywodach, rozwiniętych podczas 
obrad nad funduszem dyspozycyjnym, nie- 
zamknął jeszcze p. Gniewosz całości swoich po- 
glądów na sprawę ludową w Galicyi. A więc 
podczas obrad nad budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrznych powrócił jeszcze raz do tej sa- 
mej kwestyj, z tą różnicą, że jak poprzednio 
uderzał na władze rządowe, tak tym razem wy- 
stąpił przeciw władzom autonomicznym, które 
mięszają się w sprawy wyborcze, a nadto sta- 
ngl wprawdzie nie w obronie wyklętego ks. 
Stojałowskiego, ale „obywatela Stojałowskiego", 
który nie powinien być traktowany w sposób 
przeciwny ustawom zasadniczym. 

Po tych dwóch mówkach, w których w tak 
dobitny sposób dał wyraz obrażonemu swemu 
uczuciu obywatelskiemu, moše już p. radzca 
dworu Głaiewosz spokojnie zasnąć na lanrach. 
Może on być pewnym, śe mimo podeszłego 
wieku (liczy lat 78) w każdej kuryi wiejskiej, 
opanowanej przez stronnictwo ludowe, mandat 
poselski będzie mu z zapałem ofiarowany. Pierw- 
szy Kuryer Lwowski wyraził mu „ezozerą wdzię- 
oznośó* za obronę stronnietwa ludowego. Z pism 
wiedeńskich pospieszyła złożyć mu hołd aocyn- 
listyczna Arbeiter Zig, za nią poszedł socyali- 
styczny Naprzód, kvóry, chwaląc kilka „rozu- 
mnych m;śli*, wypowiedzianych przez p. Gnie- 
wosza o stosunkach galicyjskich, dodał, iż 
„sprawiają one korzystne wrażenie w porówna- 
nia do kłamstw i oszozerstw, rzucanych przez 
klikę, rządzącą Kołem polskiem". Wreszcie tak- 
że krakowski organ stronniotwa demokraty- 
oznego poczuł się do obowiązku złożenia p. 
Gmiewoszowi wyrazów podziękowania za obs 
jego przemówienia, które, jak zapewnia Nowa 
Reforma, „wywarły silna wrażenie w kraju“. 
„Wystąpienie jego znalazło uznanie u wszyst- 
kich ludzi dobrej woli“. „Obowiązek swój speł- 
nił p. Gniewosz z godnością, wystąpił w obro- 
nie ludu, potępił prześladowania, jakich ruch 
ludowy doznaje“. l 

Tak więc stał się p. Gniewosz w jednej 
chwili najpopularniejszą osobistością w kraju. 
Dawno nie pamiętamy, aby który poseł zebrał 
tyle zgodnych dowodów zanfania cd tylu stron: 
niotw politycznych, ze sobą niezupełnie zgo- 
dnych. Chwalą go ludowoy, chwalą socyaliświ, 
chwali jeżeli nie oałe stronnictwo demokraty- 
osne, to przynajmniej krakowski jego orgen. 

Mylłby się jednak bardzo p. Głniewosz 
gdyby uwierzył, że tak samo sądzi i ocenia 
jego wystąpienie cała opinia kraju. Jest to naj- 
brzydsza i najwstrętniejsza metoda wszolkiego 
rodzaju radykalnych i soeyalistycznych agita- 
torów rzucania ryczaitowych oskarżeń i podej- 
rzeń. Ale poseł parlamsntarny, pizemąwiający 
wcbeo przedstawicieli innych krajów, jeżeli 
podnosi tak ciężkie zarzuty przeciw udmini- 
stracyi własnego kraju, jest obowiązany przy- 
najmniej przytoczyć jakieś koukretne fakta na 
poparcie swoich twierdzeń. Jeżeli żale p. Gnie- 
wosza O naruszenie konstytucyi dotyczą zaka- 
zznia odbycia dwóch zgromadzeń w (łalicyi, 
to spóźnił się on fatalnie, bo uprzedził go już 
dawniej pod tym względem p. Lewakowski 
słynnym swoim nagłym wnioskiem w parla- 
mencie, uprzedzili go Romańczuki i Perner- 
siorfery awo,emi brutalnemi napaściami na ad- 
ministracyę kraju. Ale p. Lewakowski pozo- 
staje po za Kołem polskiem, a ataki, podnie- 
sione przez niego 1 jego towarzyszy przeciw 
dobremu imieniowi i honorowi naszego kraju, 
odparte zostały publicznie w parlamencie w imie- 
niu Koła polskiego, z którego przecież p, Gnie- 
wosz nie wystąpił. A jednak p. Gniewosz, po- 
zostając W organizacyi klubowej, uznał za wła- 
ściwe bez wiedzy Koła i wbrew jego woli wy- 
stąpić Z takimi poglądami, które Koło nieda: 
wno przedtem tak stanowozo i tak jednomyśl- 
nie potępiło. Czy się to da pogodzić z zasadą 
solidarności Koła? tego pytania nie chcemy 
ani roztrząsać, &Ni rozstrzygać. Być może, że 
pojęcie sohdarności zmieniło się i stało się dziś 
elastyczniejszem. Nam jednak trudno zapo- 
mnieó o tej starej, a tak chlubnej tradycyi Ko- 
ła, że jeżeli ktoś przemawiał w imienia Kcła, 
to znaczyło, że całe Koło polskie mówi. Dziś 
tylko pocieszyć się musimy tem przekonaniem, 
że tego, co mówił p. Gniewosz, nie mówiło 
całe Koło polskie i dlatego wobec sumienia 
obywatelskiego i wobec kraju OD SAM ponosi 
odpowiedziaincść za to, co mówił. 

Poseł Gniewosz położył nacisk na przy- 
sięgę urzędników na konstyinoyę. Ale p. Tadzca 
dworu Guiewosz wie także, onoóby z Swej UrZĘ 
dniczej praktyki, że urzędnicy są obowiązani 
również czuwać nad utrzymaniem publicznego 
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bezpieczeństwa, spokoju i porządku. Jak w tym I nicę, gdzie mogą ten kruszec sprzedać po cenach 


kierunku nie powinni nadużywać swojej władzy, 
tak z drugiej strony powinni jej używać śmiało 
i energicznie, skoro tylko zachodzi tego istotna 
potrzeba. A czy p. Gniewosz, do którego wło- 
ścianie zanosili skargi o pogwałcenie praw kone 
stytucyjnych, przytoczył choć jeden konkretny 
wypadek tego pogwałcenia? Ale i z ryczałto- 
wą żałobą spóźnił się p. Gniewosz. Ze swoim 
„obywatelskim protestem“ przeciw tłumieniu 
ruchu ludowego, wystąpił p. Gniewosz w chwili, 
gdy właśnie agitacya stronniotwa ludowego 
przy wyborach do Rad powiatowych najswo- 
bodniejszym prądem rozlała się po kraju, gdy 
stronnictwo to święciło nadspodziewane swoja 
przy tych wyborach tryumfy, gdy nawet naj- 
skrajnisjsze pisma przyznały, że „władze zacho- 
wywały się przy tych wyborach lojalnie“. 

my sądzimy, że lud nasz w ogóle, z ną- 
tury i usposobienia jest konserwstywnym, ale 
poseł Gniewosz nie widzi, że ten lud dziś o- 
blężony jest na wszystkie strony przez rady- 
kalne żywioły, że jsst kuszony, drażniony i 
systematycznie podżegany przez nie, ke ich 
agitacyą utrzymywany jest w natawicznem i 
gorączkowem naprężenia i wiedziony na pa- 
sku przez niesnmiennych agitatorów, nie pod 
hasłem : „lud obok szlachty“, ale pod hasłem, 
które świeżo rozbrzmiewało zuchwale przy wy- 
borach do Rad powiatowych: precz ze szlachtą 
i z obszarnikami! 

Sądzimy również, że dziś niesłusznem by- 
łcby ludowi naszemu zarzucaó scayalizm. Ale 
Ind ten w chwili „budzenia samowisdcy* nis 
moża mieć w sobie dość natnralnej siły odpor- 
nej, aby odepchnąć od sielie wszelkie niezdro 
we i szkodliwe prądy. Dzis opanowali go agi- 
tatorzy radykalizmu i wiodą go do walki prze 
ciw innym warastwom społeczeństwa, ala juk 
równocześnie przypuszszają do niego szturm 
silny i gwałtowny sosyaliści. — Niech p. Gnie- 
wosa odczyta sobie najświeższe sprawozdanie 
z konfarenoyi krejowej rartyi ro tyalno-demo- 
kratycznej dla Galicyi i Sziązka, odbytej w d. 
1 b. m. w Krakowie, a dowie się, ża partya ta 
rozpoczęła już „systematyczną agitacyę chłop- 
ską“ i ge załokono w tym cela umyślnie dwu- 
tygdnik Prawo ludu, Na tej konfsrenuyi wołał 
z zspałem p. Desvyński: „W agitacyi wybor- 
czej spotkamy się z cułopami. Twierdzenie, że 
chłopi boją się socyslisma, jest nieprawdziwem. 
Nie owijając niczego w, bawełnę, potrafimy 
dojść do nich przez sz”zerą i bezwzględną vo. 
litykę Ludowcy i d mokaci staraja się lud 
wiejski łud>ić frazesami i hasłami, nia wytrzy- 
mującemi naukowej krytyki. Dzięki tej taktyce 
okłop jesi nieśmiały, nirzłecydowany. Naszą 
rzeczą będzie go hartować. Nikt nis ma prawa 
wołać nam : nie tędy droga“. Oto ka-ło do go- 
cyalis'yornej agitacyi wśród ludu. 

I w tem także tkwi rozwiązanie zagadki, 
że skoro p. Gniewosz wystąpił w obronie swo- 
bodnego ruchu ludowego, obsypały go pi chwa- 
łami i radykalne i socyalistyczne pisma, bo one 
pragną tej swobody nie dla owego idealnego 
rucha ludowrgo, który sam w sobie wydaje 
się z Wiednia i świeży i zdrowy, ale pragną 
swobody ruchu dla siebie wśród ludu, dla opę- 
tania i obałarmaucenia tego ludu i uczynienia go 
powolnem narzędzitm swoich przewrotnych i 
przewrotowych celów. Sumienie obywatelskio 
kazałoby wołać o spieszenie x ratunkiem dla 
tego ladu, o odwrócenie ciążki:j klęski od nie- 
go, o zasłonienie go przed sztarmem i nawałą 
radykalnych i socyalistycznych agitatorów — 
sumienie cbywatelskie ksaałoby wzywać wszyst- 
kia dodatnie i uczciwe pierwiastki w kraju 
do otoczenia wspóluą opieką tego ludu, do 
odgrodzenia go od złych ludzi i zgabnych 
wpływów — sumienie obywatelskie kazałoby 
wzywać i władze rządowe i władze autonomi- 
ogno do Sk ix energi i czujności, aby 
niebezpieczne dla d:bra pablicznego i dla 
przyszłości kraju prądy nie roxiewały się bez 
oporu po kraju — sumienie obywatelskie ka- 
załoby te władza w ich skutecznem i poty- 
teoznem działaniu wszelkiemi siłami popierać, 
a nie podkopywać ich powagi i znaszenia — 
a p. Edward Gniewosz zasłania sobis oozy 

rsed nicbezpieczeństwem, grożącem jego ro- 
emn krajowi, widzi przez okulery wis- 
deńskie tylko wzrastającą z cudowną śywo- 
tnością samowiedsę ludu, a nie widzi tych 
rozhnkanych żywiołów, co ten lad pędzą na 
manowce, co niesumiennie wyzyskują brak je- 
go dojrzałości polity: znej i widząc jedno, a nie 
chcąc widzieć drugieg, ohoć, jak sam powiada, 
jest starcem nad grobam stojącym, podnosi 
jednak z prawdziwis młodzieńczym zapałem 
wobec wszystkich stronnictw Izby i nieprzy: 
jaciół naszych ryczałtowe skargi na polskie 
rządy w (łalicyi. 

Przyznać jednak trzeba, że obok ryczałto- 
wyoh, podaiósł jedną skargę pozytywną, wyra: 
źnie określoną, gdy staną( wprawdzie nie w 
obronie wyklętego X. Stojałowskiego, ale w o- 
bronie „obywatela Stojałowskiego", który trak- 
towany jest niezgodnie z ustawami zasadnicze: 
mi. Ale tę skargę raczej odwrócióby należało. 
Można bowiem śmiało powiedzieć, że w całem 
państwie nie ma obywatela, któryby większej 
zażywał swobody w swem azkodliwem działą- 
niu, jak obywatel Stojałowski. Za sgorszenie 
publiczne pociągany bywa każdy obywatel do 
surowej odpowiedzialncści. A czyż nie jest naj- 
większem zgorszeniem publicznem, jeśli kapłan 
wyklęty odprawia bezkarnie świętokradzkie 
mszs, (jak się dowiadaje Grzmot, dawał nawet 
w Sączu ślub pewnemu socyaliście), wciska się 
na przeróżne zgromadzenia ludowe, rozrzuca 
bezkarnie między lud swoje potępione i zaka- 
zane pisemka agitacyjns, pędzi z jednego krań- 
ca kraju na drugi i wygłasza bezkaruie pod- 
burzające mowy przeciw władzom kościelnym i 
świeckim? — Wszak to już chyba nie wolność 
obywatelska, ale nadużycie jej w najjaskrawszej 
i najpotworniejszej formie, to krzycząca swa- 
wola nieobywatelska, to zuchwały zamach na 
spokój sumień i umysłów obywatelskich. Do 
głębi obrażone sumienie katolickie i oburzone 
sumienie obywatelskie kazałoby wołać: precz 
ze Stojałowskim — a p. Edward Gniewosz w 
parlamencie wiedeńskim woła: więcej wolności 
dla obywatela Stojałowskiego. * 


- 4 izby sądowej. 
Ryga w listopadzie. 
(Złoty kiub.) 
Jak wiadomo, istnieją w górach ur.lskich 
i w Syberyi liczne kopalnie złota, z których wię- 
ksza część znajduje się w posiadaniu rządu, nie- 
które jednak są własnością prywatną. Tym prywa- 
tnym właścicielom wolno złoto sprzedawać tylko 
rosyjskiemu rządowi i to za cenę przez niego oZna- 
czaną. Naturalnie, że wobec tego dzieją się po ko- 
palniach rozmaite nadużycia, mniej sumienni właści- 
ciele starają wię wywozió pewną ilość złota za gra. 


wyższych, odpowiednich kursowi złota na giełdach. 
Nadużyć dopuszczają się nieraz także i robotnicy 
zatrudnieni w tych kopalniach, kradną piasek złoty 
i sprzedają po kryjomu ajentom, którzy je wywożą 
za granicę, Kupcy zsgraniczai wiedzą o istnieniu 
takiego przemycanego złota i stanowi ono dla nich 
nielada interes, 

Spekulując na tę chciwość zagranicznych kup- 
ców, zorganizowało w r. z. trzech oszustów szajkę 
lłotrowzką, rozgałęzioną po większych miastach ro- 
gyjskich pod nazwą „Złotego klubu“. Założycielami 
jego byli ży] Jakób Kurz, mieszczanin William 
Schneidera i niejaki Julinsz Hark.aw. Wszyscy 
trzej byli jaż przed paru laty skazani za oszustwa 
na karę administracyjną i na pozbawienie wszelkich 
osobistych praw i przywilejów. Powróciwszy za 
zayłki osiedlili się oni w Rydze i założyli tu dom 
handlowy i komisyjny, Leoz zamiast oddawać sią 
uczciwemu zarobkowi postanowili wzbogació się tą- 
nim kosztem. Wiedząc, jaki popyt ma przemycany 
złoty piasek, wpadli na pomysł, aby zamiast pra- 
wdziwego złotego piasku sprzedawsć zwykłe opiłki 
metalowe i liczyli na to, że bezkarność mają za- 
pewnioną, bo zagraniezni kopoy, gdy odkryją oszn- 
stwo, będą milczeć w obawie o własną także skórę 
Z właścicielami kopalń ani nawet z rokotnikami 
Klub złoty żadnych stosunków nie miał i nie stn- 
ral się nawiązać. 

Do pomocy dobr li sobia założyciele pięciu to- 
warzyszy: Kazimierza Holdyka, indywidunm ukara- 
ne już raz utratą praw, ryskiego mieszczanina Ja- 
na Tomszawica, wileńskiego żyda 'Josela Rolofa, 
chórzystę ryskiego teatru Ludwika Biabera i od- 
dalenego kancelaryjnego czynownika Aleksaudra La- 
mina. Interes zakrojono ma wielke rozmixry, @łó- 
wna Siedziba klnbn miała być w Rydze. Uczestnicy 
podzielili się „pracą“ w następujący spo3ób: Tum- 
szewic miał załatwiaó Sprawy kancelaryjne i zastę- 
powaó azetów klubu w razie ich nisobecności w Ry- 
dze, Riiaber i Lamin pisali e; rkularze do firm han- 
dlowych zsgranicznych, Holdyk i Rolof mieli otrzy- 
mywsó pod zmyślonymi nazwiskami „Holdukowskiego* 
i „Blanka“ korespondencye od klientów i przepro- 
wadzać różne komisye z polecenia szefów szajki, 
nadto Lamin reprezentował także pod nazwiskiem 
„Muratowskiego* trzecią firmę. Główna część ro- 
boty spoczywała na założycielach a zarazem szefach 
klubu Karzn, Schneidersie i Harklawie, za to jednak 
mieli oni sobie zabieraó cały dochód, oddając tylko 
pewien procent swoim pomocnikom. Na czem ich 
czynność polegać miała wyjaśnię w dalszym toku. 

Z początku sprowadzili oni sobie ze wszystkich 
krajów europejskich ogromną ilość kalendarzy i ksiąg 
adresowych, skorowidzów i t. p. zamawiając już z 
góry i następne wydania. Mnóstwo takich ksiąg 
znaleziono w biurach klubu Zaopa rzywszy się w ol 
brzymią ilość adresów, zajęli sią wygotowaniem cyr- 
kularzy, dla których był jeden i ten sam szablon, 
vw tekście ich żądano przedewszystkiem ścisłego za- 
chowania tajemnicy, następnie napomykano o istnie- 
nia jakiegoś przedsiębiorstwa i o możności nabywa- 
nia za tanią cenę pewnego towaru, obłożonego za- 
kazem przez rząd rosyjski. Do każdego takiego pi- 
tma dodane były dwa załączniki : jeden zawierał 
jeden z trzech wrzekomych adresów klubu a więc 
adres już to „Muratowskiego* lub „Holdakowskie- 
go" w Rydze, już to „Blanka* w Wilnie, drugi zaś 
wyliczał zapasy i cenę towaru, nazwanego jnaź tym 
razem po prostu „snrowem złotem“. Zyczących so- 
bie wejść w kupieckie stosunki z klabem, zapra 
szano celem osobistego porozumienia się do jednego 
z miast bliższych granicy: Warszawy, Wilna, Ko- 
wna lub Białegostoku. 

Po zupełnem zorganizowaniu się, przystąpiła 
szajka w grudniu ubiegłego roku do wykonania 
swoich planów. W przeciąga dwóch miesięcy roze- 
slano 742 cyrkularzy do rozmaitych kupeów zagra- 
nicznych. Wnet nadeszło mnóstwo zapytań i pomimo 
ostrzeżeń zagranicznych dzienników, które dostawszy 
do rąk oyrkularze szajki, praeczuwały oszustwo, bar- 
dzo wielu kupców poczyniło przedwstępne kroki do 
załatwienia interesu. 

Teraz zbliżył się główny i najniebez ieczniej- 
szy okres przeds ębioratwa, do którego potrzeba było 
tyleż sprytu, co odwagi, U jednego z ryskich bla- 
charzy założono pracownię, w której za pomocą 
rozmaitych przyrządów przetapiano opiłki z miedzi 
i innych metali na piasek koloru złota. Na razie 
sfabrykowano tylko 3 pudy tego fałszywego złota, 
które ząpakowano do skórzanych worków. Chodziło 
teraz o to, aby przy próbie złota zręcznie podsunąć 
kupcowi prawdziwą próbkę. Manipulacya miała byó 
tego rodzaju : Kupiec, nabywając worek złota wyj- 
mował zeń garść przeznaczoną na próbę chemiczną, 
odkładał ją na bok i opieczętowywał worek, aby 
nie dopuścić do zamiąny tego worka na inny. Z tej 
chwili miał korzystać obecny prsy sprzedaży repre- 
zentant szajki i na miejsce garści fałszywego złota, 
wyjątej z worka przez kupca a położonej na stole, 
podsunąć prawdziwe złoto, a tamto fałszywe usu- 
ngô. Wymagało to ogromnej przytomności umysłu, 
zwłaszcza, że należało się spodziewać, że i taki ku- 
piec, wiedząc s kim ma do czynenia, będzie się 
miał na ostrożności. 

Wreszcie przyjechał do Kowna pierwszy kn- 
piec: był nim niejaki Haag z Brakselli. Lecz pierw- 
szy ten i zarazem ostatni interes klubu nie powiódł 
się. Udało się wprawdzie oszukać kupca ale po od- 
jeżdwie jego pokazało się, Że trafila kosa na kamień: 
bo za fałszywe złoto dostali naczelnicy szajki fal- 
szywe banknoty. Następny kupiec, Klein z Elber- 
feldu miał przyjechać do Warszawy, dokąd udali 
się Kurz i Schneiders z „towarem“, Ale tymczasem 
jeden z uczestników przedsiębiorstwa, Lamin, zdra- 
dził wszystko i wydał swoich towarzyszy w ręce 
policyi. 

Owóż tymi dniami odbyła się w sądzie tutej- 
szym rozprawa publiczna, podczas której na ławie 
oskarżonych zasiadał cały „Złoty klub“, Po,przepro- 
wadzenin rozprawy skazano ich na utratę wszelkich 
praw i przywilejów, oraz NA roboty aresztanckie od 
8 miesięcy do 2 lat. Tąk łagodna kara wymierzoną 
została z tego tylko względu, Że oszuści dopuścili 
się tylko zamiaru oszustwa a niektórzy z nich nie 
mieli jasnego pojącią o doniosłości zbrodni. 


Lwów 11 listopada. 
(Zabójstwo). 

Jana Banacha s Winnik, orkarżonego o zabi- 
ae swojego sąsiada Nakonecznego, uznała ława przy- 
siągłych winnym zarząconej mu zbrudni, a trybunał 
skazał go na trzy lata więzienia, obostrzonego po= 
stem. 


Mały Fejleton. 
2 teki dekadenta. 
Na łące ukwieconej leżał szkielet żaby, 
Deszcze go wybieliły, wysuszyło słońce, 


Obok kij także leżał, który ma dwa końce, 
A nad rowem, nad wodą, siedział zając słaby. 


I pyszczek swój mizerny drapał łapą chudą, 
I przeklinał człowieka, co w dzikiej pogoni, 
Za zdobyczą wystrzelił z gromonośnej broni, 
I pięć śrócin fatalnie wpakował mu w udo, 
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„trzebami gminy. 


Na łące ukwieconej leżał szkielet żaby, 

W oddali na fujarce grał pyzaty chłopak, 
W sadzawce zaś bieliznę prały cztery baby, 
I woda ich postacie odbiła na opak. 


Zając pyszczek mizerny drapał łapą chudą, 
Jastrząb ważył się w górze, npatrując ptaszka, 
Czapla ziewając, walczy z gnębiącą ją nudą, 
Ach szkielet, zając, życie.. bolesna tu fraszka ! 


I kiełbaski frankfurckie są Gość smaczne, aby 
Dodano do nich dużo chrzanu lab musztardy, 
Koniki polne w trawie śpiewały jak bardy, 
Na łące ukwieconej leżał szkielet żaby... 


KRONIKA. 


Lwów 11 listopada. 

Dr. Mniszek-Tchórznieki złożył onegdaj w rę 
ce Cesarza przepisaną przysięgę z okazyi nominacyi 
na tajnego radzcą, po czem otrzymał u Monarchy 
andyencyę, by podziękować za zaszozytną godność. 

Mianowani komisarzami pocztowymi konce- 
pisci: Tomasz Bieniawski i Franciszek Schneider 
wa Lwowie. 

Prezesem rady powiatowej w Lisku wybra- 
ny zastał p. Ludwik Ramułt a zastępcą adwokat 
dr. Jan Strutyński. 


Walno zgromadzenie 


notaryuszów  Galicyi i 
Bukowiny odbyło się onegdaj w sali ratuszowej 
Wzięło w niem ndział przeszł: 40 notaryuszów. 
Obrady zagaił p Vayhinger z Tarnowa i poświę- 
ciwszy kilka słów pamięci zmarłych członków, u- 
dzielił głosu notarynszowi z Mielca p. Fibichowi, 
który wygłosił długi, bo półtorej godziny trwający 
odczyt „O położeniu notarynszów w Austryi, a 
w gzczególacści w G»licyi*. Referent przedstawiał 
położenie notaryn=zów w dość czarnych barwach. 
Do zmiany stosunków na lepsze noże się przyczy. 
nió Ścisłe określenie z kresu działania notaryusza. 
Refereut proponował w końca smianę niektórych 

| punktów taryfy notaryalnej. Następnie zabrał głos 
| kandydat noteryalny p, Małaczyński i w wymowny 

'Bposób skreślił położenie kandydatów  notaryalnych. 
Wnioski jego zmierzające do poprawy bytu tego 
stanu powierzono galioyjskiemu wydziałowi stowa- 
' rzyszenia auetryackich notaryuszów do zbadania. 


Wódz legionów. W dniu wczorajszym, w lo- 
: kalu „Czytelni katolickiej“ wobec licznie zgroma- 
| dzonych słachaczów, wygłosił p. Stanisław Schnür- 
"Peplowski zajmujący odczyt o Henryku Dąbrow- 
skim, twórcy legionów polskich, objąwszy w nim 
prócz dziejów młodości Dąbrowskiego, pierwszą epo- 
kę jego działalności po rok 1794, to jest do chwili 
upadku rewolaoyi kościuszkowskiej Opowiedziawrzy 
po krótce koleje, jakie przechodziła rodzina Dą: 
browekich w 17 i 18 wieku, nakreślił mówca ayl- 
wetkę ojca jenerala, Micha a Dąbrowskiego, pod 
którego okiem nasz wojownik w trzynastym roku 
życia rozpoczął służbą żołnierską w szeregach 
s skiej kawaleryi Zycie garnizonowe, pierwsza mi- 
łosó, zwrócenie umysłu przyszłego wodza na po- 
ważniejsze tary, — znalazły należyte uwzględnienie 
w dalszych ustępach odozyiu, poczem przeszedł p. 
Peyłowski do szczegółowego rozbioru zawoda wo- 
jennago Dąbrowskiego, począwszy od chwili jego 
wstąpienia do ałażby polskiej, Kampania 1792 ro- 
ku, zachowanie się Dąbrowskiego podczas drugiego 
rozbioru kraja, oraz stawienie jego przed trybuna- 
łem rówoluzyjnym w roku 1794 — opowiedziane 
zostały w sposób ściśle p zedmiotowy, pozwalający 
słuchaczowi na wysnucie dowolnych wniosków, lecz 
szczególniejszy nacisk położył prelegent na zasłogi 
Dąbrowskiego podczas oblężenia Warszawy, tadzież | 
w cząsie wyprawy wielkopolskiej, t»orzącej fanda- 

ment jego sławy wojeanej. Na niej teź zakcńczył 

p. Pepłowski cdczyt wczornjszy. 

Szkice do panoramy Berezyny. W polowie | 
b. m. otwartą zosta! ie w naszym salonie dzieł sztuki 
wystawa czterach wielkich szkiców, stanowiących | 
projekt olbrzymiej panoramy w Berlinie Szkice wy- 
konane przez Fałata i Kossaka budzą zainteresowa- 
nie tak treścią, jak i wykonaniem, a przedsta- 
wiają odwrót wojsk napolech kich z wyprawy na 
Moskwę. 

Z utworów adesłali w tych dniach na wy- 
stawę : Jaroszyńęki „Krajobraz jesienny“ i Krzesz | 
Józef „Portret hr. M. Orłowskiej" z urodzenia Ame- 
rykanki, Pelczyńaki „Krejobraz* („Pogodny dzień 
wrześciowy*) i Thiele Franciszek „Pochód procesyi 
w Bycylii*. 

Konkursa rozpisują: Wyższy sąd krajowy we 
Lwowie na posadę oficyała w X kl rangi. Termin 
do 26 b. m. — Sąd obwodowy w Złoczowie na po- 
gadę adjunkta kancelaryjnego w X kl. rangi. Ter- | 
min do 26 b. m. — Dyetarynszy zaraz potrzebują: 
sąd powiatowy w Zatorze i obwodowy w Baligrodzie, 

Rada m Sokala uchwaliła nadaó obywatel- 
stwo honorowe wiceprezydentowi Rady szkolnej dr. 
Bobrzyńskiemu, radzoy szkolnemu Bolesławowi Ba 
ranowakiemu i Bokalskiemu staroście p. Korosteń- 
gkiemn za kreowanie w Sokalu geminarynm nauczy- 
cielskiego, wybudowanie gmachu szkoły wydziało- 
wej i wogóle za żywą opiekę gprawam. szkolnemi 
w powiecie sokalskim. 

Muzeum im Jana Matejki w Krakowie, w któ: 
rem pomieszczone będą pamiątki, szkice, obrazy 
i dokumenty, objaśniające życie mistrza, zostanie 
dzięki zabiegom odnośnego komitetu, otwartem naj 
dalej w grudniu, w domu Matejki przy ul, Floryań- 
skiej. Dokonano jnż w połowie przeróbki gmachu 
i adaptacyi na cela muzealne. Gdy zbiorą się fandu- 
sze na przebudową klatki schodowej i na aporządko- 
wanie drugiego piętra, otwartą też zostanie pra- 
cownis zmarłego mistrza, a muzeum całe przejdzie 
na własność miasta. Prace te wymagają jeszcze na- 
kładu kilknnastu tysięcy zł 

Zima. Meteorologiczny biuletyn wykazuje z d. 
7 listopada następujące temperatury według Cel- 
siusza W Archangielska — 156°, w Niżnym Now- 
| gorodzie —10, w Kazaniu —17, w Wiatce —22, 
w Orenburga —16, w Astrachaniu —3, w Moskwie 
—2 w Kijowie +1, w Sztokholmie 4-4, w Peters- 
burgu --5, w Korenhadze -|-6, a we Lwowie było 
wtedy 9° C. Nie mamy więc powodu bardzo się 
uskarżać na zimę, zwłaszcza, że np dzisiaj mamy 
prześliczny dzień, niebo bez najmniejszego obłoczku, 
a słońce od południa lekko ogrzewa nam ziemię, 

Pojedynek. Ze Stanisławowa donoszą nam, że 
dnia 8 b. m. odbył sią w lesie rybnieńskim, obok 
Stanisławowa, międay p. Kr, urzędnikiem kolei, a 
p. Z, obywatelem z Królestwa, pojedynek oryginal- 
ny, bo aż na podwójną broń. Po bezskutecznej 
trzykrotnej wymianie kul, zmieniono broń na pała- 
sze. Walka trwała bardzo długo i skończyła się 
dla p. Z. znaczną raną w lewą skroń. 

Strejk asesorów. Ze Stanisławowa piszą: 
W nieobecności burmistrza dr. Nimhina zwołał wi- 
ceburmistrz p. Fiedler posiedzenie magistratu, Po- 
nieważ jednak wybór p. Fiedlera na wiceburmistrza 
pewnym kołom inteligencyi nie przypadłe do smaku, 
asegorowie magistratu na posiedzenie nie przybyli ; | 
tak samo było na zwołanem przez p. Fiedlera dru- 
giem posiedzeniu, a na trzecie przybył jeden tylko 
asesor, mimo, że miano obradować nad pilnemi po- 
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RE AED EEEE ZE RZEPAK WRZ A RZZRZZN EE — 
Ułaskawienie. Najjaśniejszy Pan podsrował 
karę Śmierci Bazyleran Hołodowi a najwyższy try- 
bnnał zamienił ją na dożywotnie więzienie. Hołod 
zadusił był swoją żonę i powiesił potem na rurze 
od pieea w praczkarni. 


Dola kawalerska. Praczka Katarzyna Cymba- 
lina przyniosła p. W. v yprasowaną bieliznę. Ponie- 
waż kilka sztuk praczka zamieniła, przeto pan 
W. bieliznę obcą jej zwrócił i oświadczył, że do- 
póki własnej bielizny nie otrzyma, nie zanłaci ani 
centa praczce Zaperzcna pani Katarzyna wymierzyła 
panu W. ciężki policzek, a gdy pan ów odesłał ją 
na policyę, jeszcze skarżyła się, że sama poniosła 
krzywdę. 

Zamordowanie lekarza. Przed kilka dniami 
doniósł telegram o morderstwie, popełnionem na ono- 
bie dra Barniera w Leisin w Szwajcaryi. Mordeccą 
miał być Polsk. Tymczasem według wiadomości do- 
chodzących z Berna szwajcarskiego, morderstwo po- 
pełnił nie Polak, lecz pochodzący z Bessarabii Mo- 
skal, nazwiskiem Paruchew. Jeszcze zesałej zimy 
przebywał on w stacyi klimatycznej Leisin i mie- 
szkał dla kuracyi w hotelu „Mont Blanc“. Między 
kuracyuszem a drem Burnierem, przewodniczącym 
zakładu leczniczego w hotelo, przychodziło kilka- 
krotnie do sprzeczek z tego powodu, że Puaruchew 
nie chciał się podłać regulawinowi  leczniczemu, 
obowiązującema w hotelu. Ponieważ jednak uwagi 
doktora nie skutkowały i uparty Moskal robił, co 
mu się podobało, kazał mn jednego dnia dr. Burnier 
opuścić nazajutrz hotel „Mont Blanc“. Wieczorem 
w dniu wydania rozkazu poszedł dr. Burnier z dru- 
gim lekarzem do hotelu by tam jeszcze odwiedzić 
kilku chorych. Na drodze spotkał Paruchewa, który 
go zapytał, czy musi koniecznie opnśció hotel? Dr. 
Barnier powiedział: „tak“ i poszedł} dalej. Ale za- 
ledwie uszedł kilka kroków, wyciągnął, idący za 
obydwoma doktorami Puruchew, rewolwer z kieszeni 
i wypalił w plecy dra Burniera pięc strzałów jeden 
po drugim. Towarzysz dra Barnier; rzucił się na 
mordercę, by ma wydrzeć rewolwer ale było już 
za późao. Po czwartym strzale oe bł dr. Barnier 
tak, że zdołał sę zaledwie dowlsc do hotelu „Mont 
Blanc“ mrucząs C'est fini (ukończyło się). W kilka 
chwil po tem był jaż trapom. Mordercę areszto Fano 
natychmiast, Dr. Burnier był bardzo szanowanym, 
choć młodym, bo zaledwie 40 lat liczącym lekarzem. 


i Jak się wybiera posłów na Węgrzech? Od 
jednego z przyjaciół nnuzeyo pisma. ctrzymujemy na- 
stępującą korespondencyę a uad granicy węgierskiej: 

przypuszczeniu, iż to mogłoby zwinterego= 
wać szersze koła czytelników, przesyłam do exen- 
tualnego zamieszczenia w łamach was:ego pisma ni- 
niejszą korespondencyę, rzucającą jaetrawe 4 niatło 
na sposób, w jaki przeforsowuje się kandydatów 
rządowych przy wyborach na Węgrzech. Wiedząc 
mianowicie o przyjętym na Węgrzech zwyczaju, iż 
przy wyborach do sejmu to stronnictwo zawsze zwy: 
ciąża, które liczebnie ma więcej silnych pięści, u 
badto widząc, jak przez nasze miasto przejeżdża je: 
den szwadron konnicy i dwie kompanie piechoty do 
sąsiedniej mieściny węgierskiej Czaczy, postanowiłem 
naocznie przekonać się, jak też właściwie na Wę- 
gizech wykonywa się najdrożeze prawa konstytu- 
cyjne. Powziąwazy takie postanowienie, wsiadłem do 
odchodzącego stąd do Czaczy pociąga pośpieszuego 
i w południe daia 28 go października znalazłem się 
na dworeu kolei Koszyckiej w Czaczy, Tu zastałem 
sporą kupkę luizi, ustrojoną w biało-zielone piórka 
za kapeluszem a wrzeszczącą co chwila „eljen“. 

Zapytałem, coby to wszystko znaczyć m'ało. 

na co oświadczono mi, iż partya rządowa, odniósłszy 
walne zwycięstwo, odprowadza swojego kandydata 
Leona L»nozy'ego i z nim się żagna. Ta moje zizi- 
wienie nie miało granic, raz dlatego, że znając po: 
trosze sto-uaki w granicznych gminach, byłam _pe- 
wny, iż zwycięży kandydat ludowy, a powtóre nie 
mogłem pojąć, aby joż w południe było po wybo: 
rach. Wkrózce jednak otrzymałem jaknajautenty: 
czniejsze wytłómaczenie. 
? Oto przedewszystkiem około 800 wyborców, o 
których wiedziano, iż będą głosowali za kandydatem 
ludowym, nie wpuszczono wcale do miksta. Przed- 
stawiono ich przed komendantami wojska, jako 
rozbójmków, którzy idą Czaczę spalić i zrabować, 
wojsko zrobiło kordon i ani jednego s tych „wro- 
gów“ nie wpuściło do miasta. Wskutek tego na sali 
wyborców znalazło się zaledwie kilkudziesięciu wy- 
borców i to prawie samych stronników partyi rzą: 
dowej. Kandydatów było dwóch, jeden Lanczy, ban: 
kier peszteński, a drugi ka. Czernoch, kanonik w 
Strzygonin. 

Przed rozpoczęciem głosowania zażądał komi- 
sarz królewski, aby kandydat ludowy, ka. Czernoch, 
wykazał się iż jest faktycznie doktorem Św. teolo. 
gii, za jakiego się podaje. Ponieważ ten jednak przy 
sobie dyplomu nie miał, oświadczył koruisars kró- 
lewski, iż kandydat nie wykazał identyczności, przeto 
do wyboru nie może byó przypuszczony, poniewaź 
zaś tylko je'en kandydat, to jest Lanczy pozostaje, 
przeto ten eo ipso jest wybrany. Tak więG ani je- 
dnego głosu nie oddano, a kandydat rządowy prze* 
Bzedł. s 

Nie do uwierzenia, nieprawdaż? A jednak praw- 
dziwe ! 

Pan Lanczy Bem się takiego wynika nie epo- 
dziewał, i dlatego swoją kandydaturę postawił także 
w innem jakiemś mieście, jeżeli się nie mylę, Mi- 
skolczu, na wypadek, gdyby w kuryi wiejskiej się 
nie utrzymał. Tymczasem bez strzała wygrał całą 
batalię. Opowiadano mi jednak, iż wybór ten koszto: 
wał go 30.000 złr. 

Tak się wybiera posłów na Węgrzech. 

Tablice pamłątkowe w Paryżu W kółka Po- 
laków, przebywających obecnie w Paryżu, podjęto 
myśl, która i w kraju winna doznać najprzychyl: 
niejszego poparcia. Stoi tam dom, w którym mie- 
szkał Mickiewicz, jako profesor Collège de France, 
dom, w którym zakończył Życie Juliusz Słowacki, 
dom, gdzie się urodził Krasiński i jeszcze jeden, 
w którym zgasł Chopin. Dotychczas jednak miejsca 
te nie są oznaczone najskromniejszą nawet tablicą 
na świadectwo dla obcych, ani na przypomnienie dla 
swoich. Powstał zatem zamiar, na tych przynajmniej 
ozterach kamienicach, umieśció tablice marmuro- 
we z odpowiednimi napisami w polskim i franca- 
skim języku. Na zebraniu zwołanem w celu nrze- 
czywistnienia tego pięknego projsktu, zebrano na- 
tychmiaat drobną składkę i postanowiono sig odwo- 
laó do rodaków, w kraja mieszkających. Do odbiora 
wszelkich składek pieniężnych upoważnionym został 
p. Lucyan Rydel, nr. 6 Quai d'Orléans, Bubliothequa 
Polonaise. Paryż. 

Reforma sukni kobiecych. W Berlinie utwo= 
rzyło się towarzystwo którego celam jest ulepsze- 
nie ubrań kobiecych. Podług programu rozesłanegu 
przez prezesa tego towarzystwa pnaią Proel, meją 
pantalony zastąpić dotychczasowe m :ódnice. Korzyść 
tej reformy ma polegać na tem, że pantalony są u- 
braniem cieplejszem a równocześmi znacznie lżej. 
szem. Na to dopiero ma przychodzi stanik z dła- 
gimi połami Za8.ępającemi spódnicę ale znacznie od 
niej krótszemi. W ten sposób unikuie się sukni ko» 
biecych, które nie dopuszczając swobodnego ruchu, 
słażą jedynie do podnoszenia tumarów prochu. Obe- 
cnie chodzi tylko o nadanie ubraniom proponowa- 


*Mym przez reformę form jak najeststyczniejszych, ą 
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azystkie panie zgodzą się na to niewątpliwie. 

' Zmarli. W Wołkowie, w powiecie lwowskim, 
długoletni tamtejszy nauczyciel i kierownik szkoły, 
Karol Wójtowicz. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — O R., w poł. 
+ 7 R Bar. 767. Spada. Prześliczna pogoda. 
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Monolog. 

O, ten Świat! ten świat! Jeżeli interesy idą 
mi żle — nie mam powodu do zadowolenia; jeżeli 
idą mi dobrze — nie mam czasu na zadowolenie. 
Pa tak, czy owak: nigdy nie mogę być zadowo- 
ony... 
Znawca serc koblecych. 

— Jak pan możesz w tak niekorzystnym świe: 
_ tle opisywać nasze bieilne serca kobiece ? — rzekła 

pani X. do autora Ygreka, który sam siebie wy- 

` promował na jeneralnego znawcę serc kobiecych. 
— Ależ, pani łaskawa — odrzekł pełen zawsze 
gelanteryi autor Ygrek — czyżbym śmiał opisywać 
Berca pań znajomych, ja piszę tylko o kobietach, 
których nie znam wcale. 
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Repertuar teatralny. Dziś we Środę po raz 
trzeci „Swiętoszek* (Tartnffe), komedya w 5 aktach 
Moliere. Rozpocznie „Marynarz*, dramat w 1 akcie 
A, Theurieta. Występ panny Heleny Gottowt. Jutro 
we czwartek po raz 10-ty „Sprzedena narzeczona”, 
= (Prodana nevesta), opera komiczna w 3 aktach Fry- 

deryka Smetany. W Przemyślu „Szczęście w za- 
katku“. W piątek po raz 1-szy „Łotrzyca”*, kome- 
dya w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego, z panią 
Btachowiczewą w tytułowej roli. W sobotę w Tar- 
nopolu „Królewicz“. 


Literatura i sztuka. 


„Sprzedana narzeczona“ zyskała w mieście 
naszem niebywałe powodzenie. Wczorajsze dziewiąte 
z rzędu przedstawienie zwabiło do teatru sporo pu 
bliczności, która z zapałem oskluskiwała wybornych 
wykonawców tej przepięknej opery. I rzeczywiście 
tukiem wykonaniem nie powstydziłoby się i „Narod- 
na Divadlo“ w Pradze. Panna Bohus śpiewa i gra 
x takim wdziękiem, głos jej metaliczny tak dobrze 
się nadaje do partyi Marynki, że nic dziwnego, iż 
z każdem przedstawieniem wzrasta dla niej uznanie 
publiczności. Wczoraj było tyle oklasków, iż powta- 
rzać musiano kilka numerów, a między innymi ŝli- 
czoy duet trzeciego aktn „Dziswozyno nie bądź tak 
zawzięta !*, duet p. Boguckiego z Orzelskim oraz 
śliczay sekstet. 

Obok panny Bohnss, która jest obecnie boha- 
terką każdego przedstawienia, należą się wyrazy 
szczerego uznania pp. Orzelskiemu, Jarońskieran a 
zwłaszcza p. Boguckiemu, który partyę swaia śpie- 
wa wybornie a gra jego pełna humoru zyskuje mu 
Szczery poklask publiczneści. W epizodycznej partyi 
Esmeraldy jest pani Radwan niezrównaną, a lepsze- 
go dyrektora cyrku wędrownego, jakim jest do- 
Skonały komik pan Lelewicz, trudno sobie wyobra- 
zió. Pan Jednowski gra indyenina z wielkim humo- 
rem i staranncścią, cechującą każdy występ tego u- 
talentowanego artysty. 

. Nie wątpimy, że „Sprzedana narzeczona“ dłu- 
8o jeszcze będzie ozdobą naszego repertuaru. 


* Łotrzyca, pięcioaktowa komedya Kazimierza 
Zalewakiego jest obrazem obyczajowym, osnutym na 
tle życia współczesnego w Warszawie. Sztuka ta 
cieszyła się zarówno w Krakowie jak w Warszawie 
wielkiem powodzeniem. Głrano ją tam czterdzieści 
razy z rzęłn. U nas wystawi w piątek ją teatr 
x wielką g:arannością, 

* Ramestan (Kazimierz Niamirowski). „Palec 
Boży*, powieść oryginalna. Warszawa, nakładem 
księgarni Dabowskiego i Gajewskiego, z datą 1897 
r, Str. 158 

Ramestan upodobał sobie rodzaj twórczości 
mało dotąd u nas uprawianej, a jednakże pociąga- 
jacoj Spory zastęp czytelników ; to też jego powie- 
cw Opazte przeważnie na stosunkach miejscowych 
n=Tamaty rodzinne*, „Przypadek czy zbrodnia“), 
są poczytne; że zaś nie dzieje się to ze szkodą do- 
brego smaku, oraz Że w utworach tych znajdzie się 
w końcu i głębsza mauka moralna, należy to już 
szw za wielką zasiugę autorowi, który, nie na- 
ladując tegoż pokroju autorów obcych, goniących 
za efektami drastycznemi, zajął — na wybranym 
przez siebie posterunku — stanowisko samodzielne, 
a tem samen, dla amatorów lżejszej lektury poży- 
teoz: e, gdyż lepszemi w każdym razie są dla nas 
powieści swojskiego pisarza, aniżeli liche przekłady 
autorów obcych , nie liczących się najczęściej 
nigdy z morainym wpływem, jaki ich dzieła wy- 
wierają, 
Ostatnia powieść Ramestana oryginalna, jak 
to zby tecznie w tytule zaznaczono, ma również za 
przedmiot opowiadania zbrodnię, popełnioną w spo- 
n bardzo tajemniczy na osobie młodego dziedzica 
bit, biniec — Erazma Kulbińskiego, który został za- 

ity w lesie kulą ze sztncera przez niewiadomego 
zloczyńcą Morderstwo ta wywołało ogromny Żal 
w całej okolicy, a również i wśród domowników, 
dla których ofiara skrytego mordu był najlepszym 
panem i przyjacielem. Najbardziej dotkniętym kata- 
Strofą (nie licząc wdowy po nieboszczyka) był stary 
leśnik, Wawrzyniec Sokal, który przysiągł sobie, 
że mordercę odnaleść muwi, mimo braku jakichkol- 
wiek danych, mających ułatwić wyjaśnienie tejemni- 
czej zbrodui. To też lat dwa upłynęło bez skutku 
i władze sądowe dały już za wygranę w poszuki- 
waniu morderey ; jeden tylko stary Sokal i syn 
Jego prawnik, a brat mleczny nieboszczyka, nie 
ustawali w swem poszukiwaniu, które uwieńczone 
zastało ipari niespodziewanem odkryciem. Taje- 
mniczym bowiem mordercą był stryj brat 
Erazma, Alfred Kulbiński, iyi Bege gene- 
rala. Młodzieniec ten strawiony hulaszczem życiem 
które pochłonęło fortunę ogromną, odziedziczoną po 
| ojcu, z: myślił zdobyć nowe Środki na dalize zoytki 
przez zbrodnię, W tym celu przekradł się przez 
pobliską granicę i upatrzywszy stosowną chwilę, 
zabił swego krewniaka, poczem zniknął na czas 
dłuższy i czekał w Paryżu na zawiadomienie o ocze- 

wanym spadku. 

; Odkrycie tych tajemniczych Bzczegółów stało 
| się wypadkowem, jakby zrządzeniem Opatrzności, to 
też Palec Boży dosięgnąłby zbrodniarza, gdyby nie 

Wypadkova jego mier na rozszalałym RAA. wy 

Pociągnął swojego pana do jaru, gdzie przed paru 

laty zginął z jego ręki brat stryjeczny. Tymsepo" 

sobem sprawiedliwości stało się zadość, bez rzucenia 
plamy na szlachetny ród Kulbińskich. 

Zważywszy, że wyjaśnienie tych szczegółów 
Następuje w końcu książki, ciekawośó czytelnika 
utrzymana jest przez cały tomik, aż do rozwiązanie, 
RO to właśnie w tego rcdzaju powieściąch, dDA 
należy, co też autorowi w zupełności się udało. Do: 

jeszcze trzeba, Że postacie osób, wchodzących 
Owieści, są bardzo dodatnie, a stary leśnik 80- 


Jest wielce nawet sympatycznym i typowym. 
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Rozmaitości. 
Telektroskop. Rozmawiać i pisać na znaczną 
odległość — gto zudanie, które w ostatnich czasach 


gli się to stanie to jak zapewnia Strasburger Post ; udało się rozwiązać elektrotechnikom. Oddawna za- ; 


równo praktycy, jak i tecretycy przemyśliwali nad 
sposobem, któryby pozwalał nam widzieć w zna- 
cznej odległości; dotychczas jednak nie znalazł się 
jakiś Morse, Hughnes ani Graham Bell, któryby 
sposób taki wynalazł. 

Jednak dr. Frankowi Olosema w Oahlandzie 
(Kalifornia) zdaje się, iż znalązł przynujmniej dro- 
g% po której dążąc, cel wzmiankowany osiągnąć 
można i jeżeli jego odkrycia potwierdzą się, stano- 
wić ona będą w każdym razie ważny krok na- 
przód. Na uwagą zasługuje fakt, iż jednocześnie 
i szwedzki wynalazca ogłosił publicznie, że udało 
mu się wynaleść sposób, umożliwiający widzenie 
na znaczną odległość; ale kiedy dr. Frank M. 
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b) materyałów budowlanych, przeznaczonych 
i do zakładania torów kolejowych dla celów leśnictwa 
i rolnictwa. 
Od powyższego terminu należy przeto wnosić 
| wszelkie podania, odnoszące się do tych taryf wy- 
|jątkowych, a to tak o przyznanie takowych, jak i 
| zmianę już zgłoszonych, lub też o zgłoszenie nowych 
transportów, prol: ngatę przyznanego już zniżenia i 
zwrotu różnicy przewożnego — do tej Dyrekcyi ko- 
lei państwowych w której okręgu znajduje sie sta- 
cya, przy której leży odnośny zakład przemysłowy 
|a względnie odnośny tor dowozowy. 

$ Wykaz cen artykułów żywności we Lwowie 
w miesiąsu październiku wedłng komunikatu biura 
targowego: 100 kg. pszenicy 8.60—7—, żyta 5.60 — 


5.70, jęczmienia 4.80—5.10, owsa 5 60—5.95; I kg. 
wołowiny 43—78 ct, wieprzowiny 64, baraniny 40, 
cielęciny 60, amaleu lub słoniny 75, chleba pezen- 
nego 121/,—14, żytniego 11—127|,, ciemnego 91/, — 
10*/ę, mąki pszennej 13—151|,, Żytniej 8—11'|,, 


hreczanej 15',, ku*urudzianej 12, jegieł 12, urup 


Cłosó chętnie opisuje swój wynalazek, uczony szwe- 
dzki poprzestaje na podaniu faktu do wiadomości 
publicznej. 

Nazwa aparatn doktora kalifornijskiego „Te- 
lektroskop* oznacza przyrząd, krórym, za pomocą 
elektryczności, można widzieć w znacznej odległości. 1 
„Telektroskop*, według relacyi dr. Closógo, składa | perłowych 24—28, ryżu 20—36, masła 1.10, sera 
się z dwóch szkatułek, ustawionych w dwóch od- | 18—24 ct, ryb 85—1.10, cukru 38, kartofli 2— 
dzielonych od siebie pokojach. Szkatułki połączone | 2'|,, 1 litr śmietanki 22, śmietany 38, mleka świe- 
gą z sobą drutem. Jedną z nich wynalazca zwie | żego 9 ct. zbieranego Ó ct. para jaj 5 et, para 

„przyjmującą*, drugą „przenoszącą”*. Zamiast ściany | gęsi 280, para kaczek 1.40, para kur 1 złr. 
przedniej, w szkatułce „przyjmującej“ mieści się Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów 11 
tafs spatn lub barmalinu, w przaciwnej cianie listopada 1896. 
otwór dla oka. Jeżeli przed otwartą Ścioną przednią Ożywienie jakie się objawiło w ciągu tygodnia 
szkatułki „przenonzącej* ustawimy Świece, której | ustąpiło znowu miejsca siabemu usposobieniu i przy 
promienie padać będą na aparat elektryczny, Wy- | słabszych obrotach ceny sią obniżyły. Ze względu, 
naleziony przez Cłosego, w drugim pokoja, choćby | ję, dowozy są silniejsze, kupujący korzystają z tego 
najbardziej oddalonym, można ujrzeć świecę w szka- dążą do obniżenia ceny, podczas gdy sprzedający 
tałoe „przyjmującej“. Po usunięciu spatu lub bor- powoli tylko ustępują. Ruch tež jest siabszy. Jo- 
malinu, świeca przestaje być widzialną. į dynie rzepak poszukiwany wykcnuje stale zwyżko- 
Dr. Closć fenomen ten objaśnia w ten sposób, | wą tentencyę. 
iż światło można przesyłać po drucie elektrycznym ; Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
tak, jak muzykę. Dzieje się zupełnie to samo, co Pszenica gotowa 7:20 do 7:50, pszenica nowa 0 — 
podczas rozwowy przez telefon. Mówi się przez, do 0:—, żyto gotowe 6'- - do 620, żyto nowe 0,— 
płytkę w „przesyłacz*, który z pomocą drutu ele- do 0—, owies obroczny 5'70 do 6—, owies 
ktrycznego przenosi do „odbieracza*, przy którym nowy 0— do 0—, jęczmień stary 0— do 
stojąca osoba słyszy głos dość wyraźnie. Światło, 0.—, jęczmień nowy 550 do 650, rzepak 
ciepło, dźwięk i elektryczność pozostają z mobą|10.50 do 11—, wyka 4'20 do 450, groch 6— 
w stosunku tak blizkim, iż względnie nie jest rze-| do 7:50, Inianka 0— do O'—, bobik 4.25 do 4'60 
czą trudną, jedne zamieniać na dragie, można na-| hreczka 6:50 do 7:—, kukurudza 5:50 do „ró 
I wet jedna zastępować drugiemi. I tak n. p. promień ' chmiel za 56 kilo 25— do 32-—, koniczyna R 
słońca może pełnić służbę drutu elektrycznego w te-| wona 40— do 50:—, koniczyna biała 85:— 
lefonie. Prof Graham Bell wynalazł przedziwny in- | do 656—, koniczyna szwedzka 35-— do 45— ty- 
strument, w którym światło słoneczne, użyte jest | motka 16-— do 22—, spirytus za 10'000 litr. proc. 
d: rozmowy w odległości. Drgania Światła przemie- | loco stącye kolei gotowy 1225 do 1276, spirytus 


nią on w prądzie elektrycznym na drgania dźwięku. 

Co się dzieje, gdy patrzymy na jakiś przed- 
miot? Kozmaita części i cząstki owego przedmiotu 
absorbują promienie światła tak, iż pojedyńcze od- 
cienia w kolarze i świetle odróżnić jest w stanie. 
Wywołują one za pomocą miliona komórek mózgo« 
wych wrażenia, które w zestawieniu dają duchowy 


stawimy przed ŹŻwierciadłem, fale światła, płynące 
od przedmiotn, odbijają się w szkle żwierciadła, po- 
czem dopiero dostają się do oka. 


ściwości posiadającą, wtedy w drucie elektrycznym 
wywołojs takie same drgania, jak fale głosu na 
płycie telefonu i te drgania światła należy tylko 
przenieść do stosownego aparatu, zuajdującego się 
w znaczuej odległości. Owe fale Światła odbijają 
się wtedy niby w drugiem zwierciadle i dla tego 
za pomocą drutu elektrycznego można zarówno do- 
brze widzieć, jak i słyszeć. Jeżeli przypuszczenie 
to jest prawdziwe, to widoki możną przesyłać na 
odległość dowolną, nawet wokoło ziemi. 


Dr. Clss6 utrzymuje, iż odkrył nową; do tej 
pory nieznaną, własność światła. Zwie ją promie- 
niami „termieznemi*, Trzymając barometr przed 
„Speotrum* zauważył, iż Żaden z siedmiu kolorów 
nie działał na żywe srebro, ale w pewnej odległo- 
ści, pod wpływem premieni słonecznych, żywe sre- 
bro podnosiło się szybko. Powtarzanie tego do- 
świadczenia pouczyło go, iż zjawisko to jest rezul- 
tate szczególnej i niedostrzegalnej własności oie- 
pła, posiadanej przez światło. 


„Prowadząc dalej te doświadczenia — pisze 
dr. Cloge — przesuwałem igłę magnesową wzdłuż 
„spectrum* i odkryłem, iż w pewnej odległości do 


promienia fioletowego przyłącza się promień elektry- į 


czny, lub insemi słowy, stanowi on niejako część 
promienis świetlanego. W moich poszukiwaniach 
szedłem dalej. Odkryłem, iż zwyczajna igła, zawie- 
szona przed „spectrum“ na nitce w pewnym punk- 
cie, ulegała działaniu jakiejś siły. Świadczy to, iż 
światło powiada zarówno własności magnetyczne, jak 
i elektryczne. Te odkrycia naprowadziły mnie na 
myśl przenoszenia światła z pomocą elektryczności. 
JW ogólnych zarysach apurat mój przypomina tele- 
fon. Składa się on ze zwyczajnego żelaznego magne- 
su zamkniętego w skrzynce i połączonego drutem 
z takim samym magnesem. Przed otworem pierwszej 
skrzynki stawiam Świecę. Światło wywołuje prąd, a 
raczej szereg drgań, które drut przenosi do drugiego 
magaesu w ich formie pierwotnej. W ustawionym 
odpowiednio pryzmacie światło to odbija się * 

Dalej dr. Close tak pisze: „Skłonny jestem 
wierzyć, iż promienie Róntgena i promienie przeze- 
mnie odkryte, jeżeli nie są identyczne, są bardzo 
blizko z sobą spokrewnione. Wydaje mi »ię rzeczą 
możliwą, iź po moich odkryciach zdołam zbudować 
aparat, który będzie przewyłał obrazy tak, jak prze- 
syła telefon głos ludzki, Zanim zdołano przesyłać 
głos ludzki na znaczne odległości, na długo przed- 
tem musiano przesyłać dźwięki. To też zapewne du- 
żo upłynie czasu, nim x „Telektroskopa* zrobię to, 
co chcę, 
moje nadzieje spełnią się, czy nie, iż wskazałem 
drogę, na której ktoś inny może pokona trudności i 
dziąki moim odkryciom wynajdzie przyrząd, z pomo: 
cą którego będzie można w San-Franvisco nie tylko 
słyszeć, ale i widzieó to, co mię dzieje w New-Yor- 
ku. Dlatego to projekt mego aparatu nazwałem „Te- 
lektroakopem. * 

Dr. Closó liczy lat 56, jest człowiekiem uczo- 
nym, ale nie prącuje ma polu praktycznem, On to z 
Kamilem Flammarionem i dr. Piotetem, podczas po- 
bytu swego w Europie, naszkicował mapę Marsa, 
która uchodzi za najdokładniejszą z tycb, jakie do 
tej pory posiadamy. Podczas studyów astronomics- 
nych deszedł do przekonania, ik w teoryi o cieple 
są inki, wskutek których nie jesteśmy w możności 


Ryk Sobie pewnych zjawisk na innych pla- 


-_ (zęść ekonomiczna. 


S Z kolei. Z dniem 15 listo ad 8 r. przy- 
dzielone zostaną c. k. Dyżdkdyom ka RA 
wych wgendy, dotyczące przyzuuwania taryf wyją- 
tkowych, „zawartych w lokalnej taryfie towarow ej 
austryackich kolei państwowych, tudzież kolei pry- 
watnych, zostających w zarządzie państwa, dla prze- 
wozu nadanych na jeden list przewozowy w ilości 
co najmniej 500 kg: 

a) materyałów budowlanych jakoteż urządzeń 
fabrycznych, przeznaczonych bądź to dla mających 
się budować, bądź to dla rozszerzenia istniejących 
juź zakładów przemysłowych, nie wyłączając domów 
mieszkalnych dla urzędników i robotników. 


obraz danego przelmiotu. Jeżeli przedmiot ów po- | 


|m 


Ale twierdzę na pewno, bez względu ozy} 


na termina 12— do 1250. 
$ Targ zbożowy na Kleparzu. 
| Kraków 10 listopada. 

Z okończeniem pilaiejszych robót polnych, do- 
wozy zboża zaczynają Się zwiększać, napotykają 
jednak odbyt dość ułatwiony, gdyż konkurencya 
| zboża węgierskiego zmniejszyłą sią w tym roku, 
tak, że młyny miejscowe zaopatrują obecnie swoje 
potrzeby prawie wyłącznie zbożem krajowem. W tych 
warunkach zaofiaro wanie równoważy się mniej wię 


peaj z zspotrzebowaniem i ceny mimo chwilowych 
Przypnśómy więc, iż obras jakiegoś przedmiotu fuktnacyj, trzymają się od dłuższego czasu na tej 
pada na Żżwierciadło lub płaszczyznę, podobne wła- | samej wysokości. 


Płąacono: pszenicę białą 7:75 do 8'30, czerwo- 
765 do 820, żółtą 7:65 do 8'20, żyto 665 
¿do 6'95, jęczmień browany 6.20 do 7:20, na 
| paszą 650 do 5.86, owies 5-85 do 6'30, rzepak 
|11*— do 12 —, konicz czerwony 0.— do 0.—, biały 
| do —.—. Wszystko za 100 klgr. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 9 listopada. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skioh 449, węgierskich 4172 i niemieckich 
' 1014, razem 5635 sztuk. Płacono za woły ga- 
| lic jskie lichsze lekkie 32 do 34, dobre ciężkie 
| 85 ło 37, osobliwe prima 38 do 40, wyjątko- 
wo ar zł, za poka i 
wszystko na wagę Ą. 
m Teodor Amaan Wassergassa 23. 


al ‘p: | 66 
i elegramy „Przeglądu“. 
z 

Wiedeń 11 listopada. Koło polskie przed 
' przystąpieniem do porządku dziennego wybrało 
jna wczorajszem posiedzeniu komisyę dla regu- 
lacyi podatku gruntowego. Weszli do niej jako 
członkowie: dla Lwowa p Dawid Abrahamo- 
wicz, dla Turnopola p. Piniński, dla Krakowa 
p. Jędrzejowicz, a pp. Wachnianin, Potoczek i 

ks. Pastor jako ich zastępcy. 

Następnie obradowało Koło nad budżetem. 
minis'erstwa obrony krajowej. Poseł Popowski 
| podniósł nislułzkie obchodzenie się z żołnie- 
rzami, w szczagólności doknozanie jednoroot- 
niakom. Mówiono także o niedogodności po- 
wstającej z powoływania urlopników na ówi- 
czenia podosas żniw, o dostawach dla armii 
it. d. W dyskusyi zabierali jeszcze głos po- 
słowie: ks. Pastor, Wielowieyski, Piniński, 
Chrzanowski, Sokołowski, Eugeniusz Abraha- 
mowicz, ks. Fischer i Potoczek. Dyskusyę nad 
tym budżetem wozoraj ukończono. 

Wiedeń 11 listopada. (Z komisyi budżetowej). 
Komisya budżetowa przyjęła tytuł: szkoły śre- 
dnie i szkoły ludowe i 14 głosami przeciw 9 
uchwaliła rezolucyę posła Pallify'sgo o nadanie 
praw szkoły publicznej prywatnej szkole oza- 
skiej im. E.omensky'ego w Wiedniu; nadto od- 
rzuciła wniosek domagaiąey Się wykreśl- nia 
z budżetn fanduszu przeznaczonego na utrzy- 
manie gimnszyum słoweńskiego w Cilli. 

dalszym ciągu 16 głosami przesiw 8 
przyjęła komisya rozdział „O wyznaniach" i 
w ten sposób załatwiła osły preliminarz bu- 
dżetu ministerstwa oś wiaty. | 

Z kolei obradowała kotuisya nad budżetem 
(ministerstwa skarbu i przyjęła rozdział „tytoń*. 
Podczas dyskusyi nad tą sprawą minister skar- 
bu dr. Biliński oświedozył, iź sprawa odpo- 
czypku niedzielnego w trafikach będzie zała- 
twiona natychmiast po skończeniu rozpoczętych 
juź w tym oelu badań. 

Wiedeń 11 listopada. Podczas dysknsy: 
w komisy budżetowej nad rosdwiałem 0 szko- 
łach średnich i ludowych, zabrał głos p. Ro- 
mańczuk i domsgał się założenia nowych gim- 
nazyum w Galioyi, a pizedewszystkiem gim- 
nazyów ruskieg> w północno*wachodniej części 
Galicyi, oraz seminaryam nauczycislski*go ru: 
skiego we w:chodniej części Galioyi. Dalej żę- 
dał uregulowania nauki języka ruskiego w za- 
kładach naukowych z polskim i niemieckim 
językiem wykładowym, Oraz zuiżenia cza- 
anego. 

P. Edward Gniewosz w czarnych 
barwsch odmalował stosunki szkolne w Geli- 
oyi. Zalił się na przym is muudarkowy, który 
biednym uczniom uniemożliwia uczęszczanie 
do szkoły i opowiadał, iż jekiS uczeń w Sano- 
ku zemdlał w klasie dlatego, że przez trzy dni 
nio nie jadł, gdyż pieniądze, jakie miał, mu- 
siał oszczędzać na kupno mandura. W pod- 
wyższeniu czesnego i w zaprowadzeniu przy- 
musu mundurkowego widzi mówca tamę, poło- 
żoną rozmyślnie jedynie ubogiej klasie ludno- 
ści. W dalszym oiągu omawiał p. Gniewosz 
sprawę szkół ludowych w Gelicyi. Mówca za- 


krowy 20 do 28 zł. 
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strzegł się, że przystępująs do omawiania tej 
sprawy nie opuszoza przytem stanowiska auto- 
nomicznego i przyznaje, iż galicyjskie szkol- 
niotwo ludowa należy wyłącznie do kompeten- 
oyi sejmu. Głdy jednak najzagorzalsi autonomi- 
ści galicyjssy tutaj w komisyi budżetowej i w 
parlamencie omawiają sprawy autonomiczne 
krajowe, jak hodowlę koni i świń, sądsi mów- 
ca, że nie naruszy zasad owej autonomii, jeżeli 
poz sprawę szkół ludowych, a to tem 
ardziej, że według ustawy kompetsncya par- 
lamentu w tsj kwestyi jest uzasadnioną, bo 
oświata ludu nie jest sprawą wyłącznie krą- 
jową, lecz obchodzącą całą monarchią. W Ga- 
licyi — jak twierdzi mówca — 700.000 dzie- 
ci nie może uezęszczać do szkoły, gdyż 
2500 gmin nie ma woale żadnych szkół, a 
400 szkół etatowych nie fuukeycnuje z powo- 
du braku nenczycieli. Przyczyna braku nanozy: 
cieli leży w lichej płacy. 

Dzielną cdprawę p. Głuiewoszowi dał p. 
Rutowski. Zarzucił mu, że wbrew prawdzie 
przed tawił szkolnictwo galicyjskie w nadzwy- 
osaj czarnych barwach, chociaż powinienby 
wiedzieć, że tak żle nie jest, jak pisał. 
Wszystkie braki, która p. Głniewosz podniósł, 
szukać należy w dawnym centralistyoznym za- 
rządzie. Pana Gniewosza navwał mówca „emi- 
graniem“, gdyż dawno wyniósł się z kraju, nie 
zna go, nie wie co się w nim dzieje; podziwia 
więc jego odwagę, że może kraj rodzimy ozer- 
nió przel obcymi. W dalszym Giągcu oOśriad- 
czył wię p. Rutowski ze zniżeniem czesnego, 
za nadaniem girmrazyum cieszyńskiemu praw 
azkoły publicznej i polecił opieca rządu nowo 
otworzo1e gimnszyum żeńskis w Krakowie. 
P. Gniewosz replikował na wywody p. Rutow- 
skiego, ela dos nietortunnie. 

(Ostatnie występy p. Edwarda Gni>wosza 
w Radzie państwa i w komisyi budźstowej czy- 
nią nę wszystkich ludzi, dbsiych o dobro kra- 
ja, wielos niemiła wrażenie. P. Guiewosz sy- 
stematycznie stara się przedstawić stosunki ga- 
licyjskie w jak najgorszych barwach, a zapo- 
mina, czy też nie chce pamiętać o tem, że 
wszystkie te braki, jakie w Galicyi dotychczas 
odczuwać się dają i które władze krajowe usta- 
wicznie usuwają, pochodrą jeszcze z tych osa. 
sów, giy p. Gniewosz, jeko urzędnik aurtrya- 
cki był zwolennikiem centralizmu i wszelkich 
jego rzeczy. Ile centralizm przyniósł szkód Ga- 
licyi, o tem aż zenadto dobrze wiadomo. Cze- 
mu wówozas p. Gniewosz nia używał swych 
wysokich wpływów ns polenszenie stosunków 
galicyjskich. Czy może p. Gniewosz sądzi, że 
za cztsów gdy on jeszcze rządził i gdy nie 
było wesle szkół w Galicyi, lepiej się działo, 
niź dziś, gdy tak olbrzymie sumy płyną na 
cele szkolnictwa i gdy szlachta. stanowiąca 
większość w sejmie, sama dobrowoln'e przyjmu- 
je na siebie ciężary w utrzymywaniu szkół lu- 
dowych i uchwale podwyższenie plac nauczy- 
cieli ladowych. Ów z wielkim patosem opo- 
wiedziany przez pane niewosza wypadek 
z uczniem w S'ncku jest również nieprawdzi- 
wym. Prawdą jest, że ucreń ów w klasie ze- 
mdlał, ale nie zbierał on wcale pieniędzy na 
mundur, bo go nie potrzabował, gdyż do 
gimnazynm nie uczęszczał, lecz do szkcły wy- 
działowej. Wogóle przemówienia p. Gniewosza 
robią takie wrażenie, iż on niepewny swego 
mandatu. wszelkimi sposobami stara się o wzglę- 
dy stronnictwa ludo“ ego, aby tylko wejsć zno- 
wa do Rady państwa Dla tak kłahego moty- 
wu jak mandat poselski, kompremitować kraj 
przed oboymi, est rzeczą Polaka niegodną. 
Przyp. redakcyi Przeglądu. 

Na zapywenia posiawione przez posła Ru- 
towskiego, Kozłowskiego i Romsńozuka, oświad- 
czył minister Gautsch, iż on w imisrin rząda 
zgadza się na propozycyę referenta w sprawie 
rozszerzenia budynku gr. kat. seminaryum du- 
ohownego w Przemyślu i już w preliminarzu 
na rok 1897 wstawił 42000 złr. jako pierwszą 
ratę na koszta tej budowy. 

Podczas dyskusyi nad roziziałem „tytoń”, 
oświadczył minister Bilińak', iż na uprawę ty- 
toniu w Gulicyi rząd zwraca baczną uwagę i 
w elu polepszenia jakości produkowanego 
w Galicyi tyzoniu ustanowi rząd 5 posad fa- 
chowych dozorców uprawy tytoniu, którzy ob- 
znajommieai z potrzebami ludnośsi ponoszą pro- 
duceutów, jak mają postzpować, aby lepszy niż 
dotąd produkować tytoń. xad tą sprawą zro- 
sztą zastanowi się osobna ankieta, która w przy- 
szłym miesiącu tęłzie xwołaną do Lwowa i 
która zajmie się poaniesieniem uprawy tytoniu 
w Głalicyi. To samo tyczy się także stosunków 
na Bukowinie. W końcu zapowiedział mini- 
ster, iś wkcótce wprowadzi w hendel nowy ga- 
tunek małych cygar pod nazwą „lufan'ines !* 

Na tem obrady zakończono. Następne po- 
siedzenie wa czwartek. 

Wiedeń 11 listopada. Neue freie Presse do- 
noszą z Sofii: Doniesienie, iż Cesarz Franci- 
szek Józef przesłał bułgarskiemu min'strowi 
wojny Petrowowi fotografią swoją z własnorę- 
cznym podpisem, jest prawdziwem. Książa 
Ferdynand w drodze dyplomatycznej złożył 
i Cesarzowi za to odznaczenie Petrowa najgo- 


|rętsze podziękowanie, dodając, iż w tej łasce 
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Cesarza widzi wysokie odznaczsnie dla całej 
armii bułgarskiej. Również nadesłane z Sofii 
depesze do innych pism potwierdzają prawdzi- 
wość tego doniesienia. ; 

Meran 11 listopada. -FTozoraj rano odbył 
się tu pogrzeb księcia Wirtemberskiego. Byli 
na nim: saroyksięźna Marya Teresa, arcyksią- 
żęta Franciszek Ferdynand, Karol Ferdynand, 
książę Mikołaj i Uirich Wirtemberg, w. księżna 
Aleksandra, minister wojny br. Krieghammer, 
minister Fejervary i deputacya pułku, którego 
zmarły był właścicielem. Konduktem wojsko- 
wym dowodził jen. Krieghammer. Wśród wień- 
oów znajdował się wieniec od cesarza nie- 
mieokieg. Wieniec ten „przywiózł adjutant 
Lindqaist, który na pogrzebie reprezentował ce- 
sarza Wilhelma II. 1 

Tryest 11 listopada. „Przy wozorajszych 
wyborach do sejmu z kuryi gmin wiejskich w 
sześciu poładniowych okręgach wybrano do 
sejmu ponownie kandydatów abstynencyjnych. 
Wyborów dokonano prawie jednogłośnie. 

Wiedeń 11 listopad». Dzis przed południem 
rozpoczęły sią w pałacu ks. arcybiskupa w Wie- 
dnin obrady wielkiego komitetu biskupiego, w 
których biorą udział następujący książęta Ko- 
selola : $-hoenborn a Pragi jako przawodniczą - 
oy, Głrusoba z Wiednia, Missia z Lublany, Na- 
potnik z Marburga, Baner z Berna, Roesler 
z St. Poelten. Oczekują przyjazdu jeszcze innych 
książąt Kościoła. 

Fremdenblait doncsi, że na podziękowanie 
księsia Bujgaryl za prezent, zrobiony ministro- 
wi wojny Petrowowi przes Cesarza austrya- 
okiego, odpowiedziano z Wiednia bardzo przy- 
chylnie. 


. 
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HOTEL ŻORZA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

„Przyjechali dnia 10 listopada, K. Czarkowska- 
Golejewska z Zagrobeli. H. Samborska z Grocho- 
wiec, M. hr. Grabowska z Polski. J. Siegler-Ebere- 
wald z Krzeszowice, A. Witkowski z Plichowa. Dr. 
Z. Korotkiewicz z Krakowa. M. Bużenin-Mniszek 
z Skwarzawy. A. Ciklarz z Spasa. L. Kriser z Wy- 
gody. P. Durand z Krościenka, 
go —————— 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 10 listopada. St. Komornicki 


z Zawadki. 8. Kurz z Wiednia. Hr. M. Miączyńska 
z Jaśniesza. K. Taussig z Pragi J. Tekielski z Bro- 


dów. H. Odzierzyński z Krakowa. J. Kostyszyn 
z Wiednia. W. Biechoński z Gorlic. J. SŚchiión 
z Krakowa. 

INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności 


Oryginainą bieliznę dr. prof. Jaegera, 
chustki i piedy zimowe, chustki i spódniczki 
włóczkowe, bluzki i haiki wełniane poleca 
w największym wyborze najtaniej 

Magazyn Schayerów we Lwowie. 


Lekarz chorób koblecych i akuszer 
Dr. Leopold SCHELLENBERG 


b. vperator kliniki położniczo - ginekologicznej prof Chro- 
baka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgicznej 
prof. Mikulicze we Wrocłanotu, b. lekarz kliniki cho- 
rób wewnetrznych prof. Nołhnagla wa Wiedniu 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy 
ul. Kopernika 1. 22 od 3—5 pc poł. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie, 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


r. JÓZEF ZAKRZEWSKI 


Zmiana mieszkania. 
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Specyaligta w chorobach USZU i dentystycemieszka 
Rynek 39, obok handlu Hiibnera. Ord. 10—11 i 8—5. 


|Dr. F. M. Głuchowski 


specyalista chorób dzieci i wewnętrznych u do- 

rosłych powrócił i ordynuje ul. Kochanow- 

skiego I. 1 od 3—5. Dla ubogich bezpłatnie 
od 8—9 rano. 


Wmu pana Dr. Waleryanowi Serbeń: 
skiemu We Lwowie, skladam jak nejserdeczniejsze po- 
dziekowanie za wyleszenie mej śmiertelnie chorej córki 
Maryi oraz »a troskliwa opiekę i gorliwe trudy, którymi 
w tak krótkim czarie zdołał jej przywrócić zupełne 


zdrewie. 
Anna Łysiakowa. 


Magazyn Schayerów 
we Lwowie poleca w wielkim wyborze Nowości 
z konfekcyi Farom wej» na suknie, okry- 
G a $ p. 


- M JONASZ 
Dom bankowy i kantor wymiany 
„ „we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 8 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
losy i monety po najkorzystniejszych cenach. 

MY PROMESY "w: 

do ciągnienia 14 listopada r. b. 
na węgierskie lssy z r. 1870 
po złr. 6 wraz ze stewpiem, (promossy na p łówki tych 
losów po złr. è wraz ze stemplem) 

| Główna wygrana koron 300.000 a wzglę. 
dnie połowa i də ciągnienia 16 listopada 
r. b, na © pr, losy aasztr. Zakłada kredyto 
wege ziem. I emisyi, po 1 zl. 75 ct. wraz ze stemplem. 

Główna wygraaą 90.600 Kore". 
Przy zamówieniach incyi i p 
ość śe 2a Mł rza 5 prowincyi uprasza sią 0 dolg 
Uprssza sia o łaskawo wczəme zamówienia, gdyż 
slecenia na 2 dni przed cięgnieniem z powodu wyczerpa- 

nia xavasu nie mogłyby być wykonane. 


EE ZE ë looz 
| Hch założenia 1853 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firms : 


August Schellenberg i Syn 


Liwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca 


PROMES Y 


do cłągrienia 14 listopada s. b, na węgierskie lony 
premiowe z r. 1870 po zł. 5 wraz ze atemslam. 
Główna wyg'ana złe. 15 000 i do ciąxnienia 16 
listopsda r. b. na 3 pr. losy austr. zaklada kredy- 
towego rismsk. I em po sp. 1.75 wraz se stem- 
plem. Główni: wygrana 45.000 słr. Wydawnictwa 
Gazety lesowań „Nadzięja* wroaqmerata rocmu zł, 
170, na prowiacy: st. 1-80. 


A dnia 11 listopada 
cye za sztuke: Kolej gal. Karola Ladwika 200 
zl. m, k. 217 — do 319.—, Kolej Lwowsko-Czern.-J 
200 l. w. a. 385.— do 289. —, SR 
sł. w. a. 881.— do 393—, 
wie po 200 zł. w. u. 200.-- do 
tonów w Sanoku 250.— do 2680. 
Licty zastawne za 100 xl; Banka hipot. galit 
5 proc. los. w 40 lat. & proc. a 10 pros, prem. 110.20 de 
110.90, 4 i pół prog. los. w 50 lat. 93,80 do 100.53 4 proc. 
los w 601st 26.70 do 97.40, Banku kraj, 4 i pół proc. lon. 
w Di lat. 100.40 do 101.10. Bamby kraj. 4 proc. los. 57 lest. 
97.60 do 93,20. Tow. kred. gal ziem. 4 proc *(1. emi 
aya) 97.80 do 98.50 4 proc. Mor w 42 i pół intach 97.60 
do 38.30, 4 proc. los. w 56 lat 97,40 do 98.10, 
BR gi. za 100 sl.: Gal fand. propinacyjnego 4 pre 
97.40 do 98 10, Bukowińskiego fund. By pia, 6 proc. 102.50 


(Z Izby handlowej). 


do —. Kom. Bankm kraj. 5 proc. (II amivyi) 102.— do 
103.70. Pozyczki kraj. 6 proc. 105.— do —, —, 4 i proc 
—— do — —, å prec, z r, 1891 97:10 do 27.80, 4 proa. 


po 200 korom a roiu 1893 97.— do 97.70. 

Momety. Dukat cesarski 5.63 do 5.73. Napoleondor 
9.50 do 9-80. zę i 9.60 do —.—. Rubsi rosyjsk? 
papierowy 1.27 do 1.28.190 marek niemieckich 58.60 do 59.10, 


i 


Wiedeń 10 listopada. Notowania wieczorne, 
Kredyty 36525, węgierskie kredyty 40150, 
anglobank 153:—, bankvere.. 25650, union- 
bank 29100, iiuderbank 244.—, staatsbahny 
855 —, lombardy 100:—, elbethale 247:—, akcya 
tytoniowe 15350, rima 237.76, alpiny 8475, 
renta majowa 101.30, węg: renta koronna 99:30, 
losy tureckie 47.40, marki 5882, ruble 127.—, 


4 
POW BOT 


Th BENTZONA. 


(Ciąg dalszy). 
— Jednakże przyjechałeś, — szapnęła. 


— Tak, przyjechałem w nadziei, że przy- 
będę dość woseśnie, by cię powstrzymać i po- 
wiedzieć. czego Gi jnź teraz nie pewiem. — 
Ten afisz, ten ohydny afisz był pierwszym 
przedmiotem, jaki za przyjazdem uderzył moje 
oczy. : Nie wiem, dla czego, ale potrzebowałem 
ge przedewszystkiem widzieć.. On mi powie- 
ział że wszysto było skończone, bo wszak 
skończone wszystko ?... — dodał z błagalnem 
pytaniem. 

— Moja przyjaźń dla ciebie, moja wdzięcz- 
ność nigdy się nie skończy, — odpowiedziała 
Regina, ocierając łzy, spływające po policz- 
kach, — i nigdy sobie nie wybaczę, żem się 
stała przyczyną twego smutku.. Ale nie mo- 
glabym żyć bez tej rozkoszy, jaką mi śpiew 

aje. Wolałabym umrzeć, niż się jej wyrzec. 

— Rozumiem, — rzekł, — zrozumiałem wszy- 
stko tego wieczoru — w teatrze, kiedy nie 
miałem siły pozostać do końca, chociaż mi się 
zdawało, źe moje mączarnie trwały całe wieki. 
Niemożna wymagać od królowej, aby się do- 
browolnie wyrzekła władzy. Cóż ją może ob- 
chodzić miłość, wierność, poświęcenie jednego ? 
ons panuje nad wszystkimi.. Teraz, jak wi- 
dzisz, jestem spokojny, ale nie może się z ni- 
cge porównać to, co czułem, kiedym wsz:dł 
do tej sali, gdzie cały tłum słuchaczy zawisł 
na twoich ustach, drgając od wzruszeń, jakie 
w nich budziłaś... w pierwszej chwili opano- 
wała mnie zazdrość, szalona zazdrość, jak kie- | 


dybym cię widział bańbiącą się w moich ramię: 


Teatr hr. Skarbka. 


We czwartek 12 listopada 


Poczach.. Nie, to nie na ciebie patrzałem; to 


była Regina, tak inna, tak niepodobna do sie- 
bie, taką nieprzebytą przepaścią ode mnie od- 
dzielona |... Mieszało mi się w głowie, wziąłam 
cię za umarłą, i zdawało mi się, że widzę wi- 
dmo uwieńczone, sławione, jaśniejące w pożo- 
kach światła talentu. Czyż istotnie nie nmar- 
łaś dla mnie? Uciekłem, zatykając sobie uszy, 
a jednakże słyszałem cię ciągle. Słyszałem oię 
nawet w gorączce, której dostałem, i która 
manie zatrzymsła trzy dni w łóżku w hotelu, 
w blizkości ztąd położonym... 


— Byłeś chory?.. Tak, jesteś bardzo blady... 
Mój biedny Stefanie, przebacz mi!.. Jak mu- 
sisz mnie nienawidzieć teraz |... 


„ Chciała wywołać wyrzuty, chciała żeby 
się okazał surowym, gwałtownym, nialitości- 
wię jego pobłażliwa rozpacz przygnębia- 
a ją. 

— Nienawidzieó cię? — zapytał ze ździwie- 
niem. — Za to, żeś rozwinęła skrzydła do lotu, 
jak ptak, który śpiewa i buja po powietrzu, 
idąc za popędem swaj natury?.. Wiem, kto 
w tem wszystkiem jedynie zawinił.. ale się nie 
potępia, nie sądzi własnej matki... Zresztą nie 
przypuszczała, że stanie się przyczyną tak 
wielkich oierpień.. Starzy ludzie nie wierzą 
w trwałość miłości i sąuzą, że młodośsó może 
się zawsze pocieszyć, 

— I może mają słuszność, — rzekła Regina, 
— ehboę przynajmniej w to wierzyć dla wła- 
snego spokoju. 

— Niech i tak bądzie; zapomnij, kiedy ja 
przebaczyłem. Przysiągłem sobie, że cię uozy- 
nię szczęśliwą; mogę tylko spełnić tę przy- 
sięgę, usuwając się z przed twoich oczu i zo- 
stawiając cię z tem, co kochasz: ze sztuką i 
hołdami publiczności, tak ci potrzebnemi do ży- 
cia. Nie zatrzymuj mnie dłużej, bądź zdrowa. 

Ale ona chwyciła go drżącemi rękoma za 


my AI e o a 


(WKK POLSKĄ 


PRZEGLĄD z dała 12 listopada 1896. 


— Nie pozwolę ei odjechać, nim się rozmoó- 
wimy lepiej i dokładniej, a niepodobna z sie- 
bie robió widowiska na ulicy, gdzie wszysoy 
na nas patrzą... Chodź... niech coś jeszcze po- 
słyszę o mojej matce i to z twych ust!. Ste- 
fanie, prosze oig.. 

Z poszątku opierał się, opierał uparcie, 
ale przemogła potrzeba widzenia jej, ohociażźby 
kilka chwil dłnżej. Poszedł. 

Regina, od czasu spisania umowy x zarzą- 
dem teatru, zajmowałą ze służącą, na najwyż- 
szym piętrze domu Bochinich, osobne mieszka- 
nie, mieszkanie obszerne i wysokie, ale biedne 
i nagie. Wszedłszy za nią, Stefan obejrzał się 
po pustych pokojach z sercem ściśniętem; for- 
tepian, kilka krzeseł, stół, na którym w niela- 
dzie rozrzucone były dzienniki, opiewające jej 
tryumfy, kilka zwiędłych bukietów i nio więcej. 

— Mieszkam niebardzo wystawnie, — powie- 
działa, — ale to nie jest moje właściwe mie- 
szkanie. W rzeczywistości mieszkam w pałacn, 
czyli raczej, w największym i najwspanialszym 
we Włoszech i w oałej Europie teatrze. Tutaj 
uczę się swoich ról i śpię; nigdy nikt dotąd 
nie przestąpił progu mego schronienia — do- 
dała z ujmującym nśmiechem, jakby mu chciała 
dać uczuć, że dostąpił wyjątkowej łaski; ale 
Stefan uparcie milczał. 

— Pozwól, niech ci się do woli napatrzę — 
mówiła dalej; — jesteś zmieniony, tak, nieró- 
wnie więcej odemnie zmieniony. 

— W teatrze jesteś zupełnie ian4; ale tutaj 

odnajduję dawną Reginę; możnaby powiedzieć, 
że ea w tobie dwie istoty — dodał Stefan, 
przypatrując jej się uważnie. 
Wszyscy mi to mówią;.. przypuszczam, 
że moi wielbiciele muszą być bardo rozozaro- 
wani, gdy mnie widzą zbliska — rzekła z obo- 
jętnością, dowodzącą, że wcale nie nabrała za- 
lotności 


angielski wynalazek! Tzg A 


— Nie, to nie to... 
„Dwarz Stefana Loysel zmężźniała 
czyniło jeszcze piękniejszą ; wszystkie i 


inie je- 


grom, spadł na mnie ozyn spełniony. O Re- 


co ją | gino!... 


— Byłabym cię wcześniej o tem zawiado- 


go rysów pogłębiły się, młodzieńcza żywość, | miła — rzekła, odpowiadając na jago spojrze- 


co ją zdobiła niegdyś, ustąpiła miejsca wymo: 
wnej, smętnej zadumie, która ją dziwnie wy- 
szlachetniła; obok siły fizycznej, ozuło się ró- 
wną siłę moralną. I on także zrobił wielkie po- 
stępy.. postępy innego, niż Regina, rodzaju; 
oma została świetną śpiewaczką, on zaś stał się 
człowiekiem, w oałej potędze i godności, jaką 
mieści w sobie ten wyraz. 


Jeszcze łzy nie obeschły z oczu dziewczę” 
cia, jeszcze z twarzy Stefana nie zeszła śmier- 
telna bladość, a jnź z posornym przynajmniej 
spokojem, jaki nastąpił po silnem wstrząśnie- 
niu, mogli rozmawiać o rzeczach, nie dotyczą- 
cych wcale ich obecnego położenia. Zdarza się 
to często i przy łóżku umierającego, że obecni 


na chwilę zapominają o groźnej Śmierci, byjq. 


potem jeszcze dotkliwiej uczuć cios, jaki ich 
spotkał. 

Mówili o Souvray, dokąd Stefan przeniósł 
swoje mieszkanie, urządzając wszystko wedle 
smeku tej, którą obiecywał sobie do niego 
wprowadzić; o Oecylii, którą zostawił w wiel- 
kim miepokoju, dla niei bowiem, jak xównież 
dla niego, ostatni list Reginy byłby zagadką, 
gdyby pani Loysel nie była kilku wyrazami 
pomogła do jej rozwiązania. „Prawdopodobnie 
napadł ją znowu szał artystyczny, i dlstego to 
zapewne została w Medyolanie." 


— Jakto — zawołała Rogina — twoja matką 
ograniczyła się?.. zatrzymała się z bojaźai, 
ażeby za wiele nie powiedzieć, i nie szkodzić 
w umyśle syna tej, nawskroś fałszywej i prze- 
wrotnsj kobiecie. 


Handel Herbaty i Kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


nie, pełne wyrzutu — gdyby mnie nie zmusiły 
do przykrego bardzo milezenia okoliczności, o 
tórych nie wolno mi mówić... 


— Domyślam się.. Ale wyznaj, że te okoli- 
czności.. nazwijmy rzeczy po imieniu, niego- 
dne zachowanie się mojej matki względem mnie 
i ciebie, odpowiadało bardzo twojej myśli, gdyż 
do pewnego stopnia usprawiedliwiało twoje po- 
stępowanie... 

- Nio na to nie odrzekła, lecz, posadziwszy 
go przy sobie, opowiedziała mu wszystko, co 
ją spotkało od chwili ostatniego ich poże- 
gnania. 

Ta możność zwierzenia się i wypowiedze- 
nia swych uczuć, tłumionych w piersi od tak 
awna, sprawiała jej samolubną przyjemność. 
Stefan pozwalał jej mówić, chociaż każdy wy” 
raz przeszywał go ostrzem sztyletu. 

Czyż potrzebowała się przed nia tluma- 
czyć, że była zupełnie, najzupełniej szczęśliwą ? 
Szczęśliwą. bez niego i mimo niego... Więcej 
wiedzieć nia potrzebował. 

Ze swojej strony, Stefan opowiadał jej, na 
jakie zdobywał się wysiłki pracy i ener_ii, 
w nadziei, że ona będzie nagrodą tych trudów, 
że ów ideał, przyświe.ający mu w ciężkiej 
walce życia, awa świetlana posiać, ku której 
zawsze zwracał stęsknione oczy, zasiądzie u je- 
go domowego ogniska, i dzielić z nim będzie 
dolę i niedolę. "Tymczasem teraz widzi z bole- 
ścią, z niczem się niedającą porównać, że to 
miejsce, które ona miała zająć w jego życia, 
pozostanie na wieki pustem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Na sezon obecny ! 


Polecam P. T. Publiczności mo- 
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Mutfi, komedyant prze- 
brany xa Indyaniua p. Jednowski 
Rzecz dzieje sie w Czechach. 


Reżyszer J. Myszkowski 


Pianki, Sufiety, Kremy itp. 
Pasztaty i Majonesy 


J Maypole 


mydło farbiarskie "piagge wr f 


zm 'eszana 


Zamówienia z prowiucył wysyła sie odwrotną pocztą 


właścieiel głównego magazynu 
obuwia karlsbadskiego, 
przy ul. Hetmańskiej I. 10, oboz 


ij Maypole 


mydł 0 farbiarskie barwi każdy gatunsk haftów 
| Maypale 


mydło farbiarskie barwi katdy gatunek firanok 


stacyi tramwaiu elektrycznego. 


najlepsze gatunki wypróbywane 
Kawy przed zakupnóm o smaku czy. 


Modne kelacye zimne 
Wyborne Marynaty itp. 


Nowe kostyamy podług orya cych wzo 


iów ! Nowe dekoracye Prawdziwe wschednic, auropejskie; 


Jutro po ras pierwszy: Łotrzyca ko 
medya w 5 aktach K. Zalew adiago. 
W antraktach powinno sia palić 

papierosy tylko z tutak Niemojowskiego. 
AA KAJ ak 


wy, — Qdróżniajcie 
prawdę od blagi! 


Dwa medale zaslugi otrrymal 
N. W. Niemojewsk! ra 
wyrób znakomitych tatek niekle- 
jengok! Takiem odznaczęniera 
ma fabryka tutek poszczycić 


w Hołowiaie, 


jak niemniej na 
płyty. arny itd. © 


Cena 60 ct. 


Po przesłaniu przekazem pocztowym R 
66 ct. wyseła franco Drukarnia narodowa | 
Lwów, Hotel Żorża 

Labrad*r najpczedotejszy dostarcza 

zarząd nowo otworzonych kamieniołomów 
poczta 7 
Wołyńska, Zarsąd fabryki przyjunje za- |-4 
mówienia zarówno na Jabrador w bryłach, (8 


od dotychczasowych. Próbki kamienia gra fk 


# Maypole 
4 Maypole 
| Maypole 
Maypole 
Maypole 
Maypole 
Maypole 


Czerniachów, gub 


gotowe jat nadgrobki, $ 
eny o 15—20 pr. niżaze | 


kieh 6 do sprzedania. 


łów udziela dozorca tamżo 8 -3 |królewska, poczta 


Kamisnice dwupiątrowa Śniadec |sych egiemplarsach i po tanica cenach Q% 
Bliższych szczegó |poleęca ogród handlowy skarba 


ilaypole 


Lubycza |% 
w miejsca. 4 -18 
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mydło farbia rskie barvi każdy gatunek krawatek ? 
mydło farbiar skie barwi rebiene rękawiczki x 
mydło farbiarskie barwi każdy grtunek SĄ” ę 
mydło farbiarskie SDA i atsrmitny 
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mydło farbiarSkie vari każey pstusek tona 


mydło farkiarsKie 


nie blakoje 


w olbrzymim wyberze po zdumiewająca niskich cenach. 


angielskie i brukselskie 


asa, WW śą 


dla salonów, pokoi, kościołów, ołtarzy 


i na ścianę 


Warunki spłaty w:die umawy. 


Wielu rycinami ozdobne cenniki gratis I franko. 


stym aromatycznym, kt*ra rowwyła franko 
epłacone do każdej atacyi pocztowej dająa 
opust BO ct. przy powyłce 
Poleca jedynie handel 


Leonarda Soleckiego 
wo Lwowi: ulice Batorsgo liczba 2, 
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fimilijnych jest do odstąpisnia folwark 
800 morgów, 200 morgów riensi ornej, 100 


na prowinoji. 


Dzierżawa. Z powodu stosunków | Poszukuje się szólniczki inteligent- 
ną adowę do otworienia p.acowni aukien 
Zgłoszenia przyjmuje 2 


Waypole 
Maypole 


mydło fa 


mydło farbiarskie 


siiuką kosztuje tylka 40 kr. 
sztuka (czarne) rosztu e F0 kr. 


rbiarskie 


Magazyn Futer 
BRACI LUBELSKRICH 


morgów Jaki zt , maitwam iawen- grzeczności Marya Di-Dac, ul. Sapiehy p Lwów ulica Wałowa 1. 8 Pierścionki 
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niłów- 3 

pb ky lekcyi niemieckiego za obiad, 
Łaskawe zgłoszenia pod szyfrą Lekcya do 
biura dziennika Plohna, 8-—-B8|do konca roku 


O. k urząd pocztowo-telegraticzny 


Nr- 18, l piątto, z'otone z 9 pokoi z me 
blami, wraz z kuchnią, stajnią, wozownią 
itd. jest do najęeia oa 15 listopada b. r 


ewentualnie na dłyższy przeciąg czesu Od 
wła ciciela. bliższa wiadomość na mie sn 


Prosze Żądać 


od obecnego lokatora, 


Preszę żądać Maypole my 


w Toporowie przyjmie praktykanta 


Maypole mydła farbiarskiego w bandia korzennym 
Proszę łądać Maypole mydła farbiarskiego w hindia galinteryi 


+= IW wara amenore 4 WE 


w hsndlu towarów 


dła farbiarskiego modnych 


butelka złr. 2.40, pòl butelki 1.25. 
Rum bremski stary butelka zł. 1.80 


i po najniższych cenach Cennik franvo. 


Arak de Goa 


roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące, wykonując takowe wedlug najnowszej mody 


Rękawiczki 


we (urzędownie oechowane) 
kompletne wyprawy w kmet- 
kach oraz wszelkie biłaterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
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poleca sie znany handel 
WŁADYSŁAWA ADAMOWICZA 


w Brodach na pogranicru rosyjskiem. 
w 


ników i ogłoszen 


ważnej sprawie pod M. T, do biura dzien- 


Kiucznice, zarządczymie, bony 
tadzioż panay siażące polecen, 


zlvhaż. 1-1 Fatentow 


Sztuki 
55 kr.) wysyłamy 


w wszystkioh kolorach. Proszę baczyć ma epis użycia. 


próbne za nadesłaniem w markach 45 kr. (resp. sà czarne) 


ame na całym świecie. 


firmy wiedeńskiej Zwiebacka) 
poleca na rorę teraźniejszą pra- 
wdziwą Blelizny prof. Jaegora. 


Lwów, p. Marjacki 8 (róg Hetmańskiej). 


białe, dębowe i brązowe 
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strengater Diserętion beantwortat, 


leca się i nadal. 


Rapier g fabryki Fiiaikowakieh w Bialai. 


wia się jak najrychlej. 


Lwów, Kopernika 11. 


Lwonwie. 


srebrnym na wystawie krajowej 1894. 


Drukarnia nar. St Maniacki | Spółka (Mota Zoria? Zarądza W. Hodak. 


